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Telegramy Gazety Narodowej, 


Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
nieru drukowane: 

Peszt d. 6. Lipca. Minister Trefort 
podał się do dymisji. która zapewnie nie 
będzie przyjęta. 

Paryż d. 6. Lipca. Ministrowie: 
Tailkaud i Comont podali o swe uwolnie- 
nie, którego prezydent Mac-Mahon nie 
przyjął. Kryzis ministerjalna niezawodna. 
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ma wim 


Lwów d. 8. lipca. 

(Ministrowie na urlopach. — Instrukcja 
ministerjalna do ustaw wyznaniowych,— Mapa 
cesarstwa niemieckiego. Bilscy Niemcy 
prasofile. Konwencja austrjacko-moskiewska,) 

O sprawach wewnętrznych austrja- 
ckich bardzo mało wiadomości podają 
dzienniki wiedeńskie. Część ministrów 
rozjechała się na urlopy, oddawszy swoje 
zastępstwo kolegom, pozostałym w Wie- 
dniu. I minister galicyjski, dr. Ziemiał- 
kowski wyjechał na kilka tygodni do 
Ausse z urlopem, nie potrzebując jednak 
zastępstwa pozostawiać nikomu! Nawet 
dodany mu do pomocy radca dworu p. 
Zalewski wyjechał z wlopem do Galicji, 
do majątku swego w Brzeżańskie. Rów- 
nież i namiestnik hr. Gołuchowski za sze- 
ściotygodniowym urlopem wyjechał naj- 
pierw do dóbr swoich do Skały, a potem 
udaje się do kąpiel, podobno do Baden 
pod Wiedniem. 

Troska o ustawy wyznaniowe nie 
przestaje jednakowo tr apić centralistów. 
Nie będąc jeszcze pewni wykonania ści- 
słego tych ustaw wyznaniowych, pow- 
strzymywali się dosyć ma swoich zjaz- 
dach z rozwijaniem potrzeby, ażeby w je- 
sieni posuwano dalaj ustawodawstwo wy- 
znaniowe i co prędzej uchwalono ustawy 
o ślubach cywilnych. Spodziewali się cen- 
traliści, że uchwalone już ustawy wyzna- 
niowe przysporzą im wiele popularności u 
wyborców; tymczasem wyborcy nawet 
wiernokonstytucyjni, zupełnie obojętnie za- 
chowali się wobec tych ustaw, i najmniej- 

„szej owacji nie czynili posłom za ich u- 
chwalenie. 

Przed kilkoma dniami doniosły dzien- 
niki wiedeńskie, że ministerstwo wydało 
bliższą instrukcję namiestnikom co do wy- 
konywanią tych ustaw i mocno się z tego 
cieszono, gdyż przedtem niepokojono się 
nadzwyczajnie zwłoką w wydaniu tej in- 
strukcji. Donieśliśmy już, że dwa projekta 
tych instrukcji miały upaść na naradach 
ministrów, którym przewodniczył sam ce- 


Kartki z podróży 


przez 
Annę z Podgórza. 
(Dalszy ciąg.) 


Po tym krótkim a niezbędnym wstę- 
pie, wypada zwiedzić wiekopomne pamiąt- 
ki Salzburga. A najpierw wązkiemi, wy- 
kutemi w skale Mimchsbergu schodkami, 
tak wyszczerbionemi gdzie niegdzie, że 
zaledwie stąpić można. idźmy do ciasnych 
kryjówek, gdzie św. Maksym mieszkał z 
czternastu towarzyszami swymi. Ta apo- 
stołowie nowej wiary, w ubóstwie znoszące 
największe niewygody, wyrzekając się po- 
trzeb ciała, żyli duchem świętej miłości. 
Cisza, rozmyślania. natchniona modlitwa 
pustelników zalegała te groby. 

Ołtarz wykuty ich dłonią służył do 
pierwszej mszy chrześciańskiej; łoża z z; 
mienia były miejscem spoczynku tych, 
dla prawdy bożej poświęcali maly 5 
siebie. 


Drzącą ręką niech idzie tegoczesny 
Sybaryta dotknąć tych świętych skał -- 
niech ze wstydem i skruchą spojrzy na 
zimny i twardy kamień, na twarde łoże. 
Tak żyli pierwsi chrześcianie, krzewiciele 
duchowej prawdy, tak żyli wyznawcy 
prostoty, 

A my, zatopieni w najwykwintniej- 
szych pomysłach coraz nowych zbytków 

dla ciała, potrzeb niepotrzebnych, zapomi- 
lamy o wielkich potrzebach nie dającego 
Się krępować ducha, i giniemy na rozdro- 
jaen Próžnego żywota, a nigdy materja- 
hor me przygłuszy tęsknoty c0 ogarnia 

Do tego schronienia dotarły w roku 
477 dzikie hordy Herulów, pastwiąc się 
nad mieszkańcami ubogich celek, zadali 
im śmierć. Przewodnik ukazuje otwór, któ- 
rym rzucano w przepaść męczenników. 
Ten otwór służący im za okno, rozwidniał 
ciemność skał, ukazywał im w dole cudny 
niezrównanych piękności widok alpejskiej 
oliny, a ztąd poszłi w bezdenną otchłań 
i ostatni raz krzyżem zbawienia pożegnali 
góry i ludzi. 

Opodal od katakomb, u stóp Mónchs- 
bergu jest kościół św. Piotra i klasztór 
Benedyktynów z r. 112%. W kościele po- 
mnik marmurowy dła Haydena, zarzucony 
wieńcami z niesmiertelników, i grób św. 
Ruperta, najdawniejszy zabytek staroży- 


We Lwowie. Środa dnia 8. Lipca 1874. 


sarz. Zdawało się więc centralistom, że w 
końcu przecież przemogła wytrwałość mi- 
nisterstwa i instrukcja została przyjętą. 
Aż tu znowu teraz uskarza się Neue fr. 
Presse, że wydano wprawdzie instrukcje 
namiestnikom, ale nakazano im zarazem 
zachować największą tajemnicę o treści tych 
instrukcji. Dlaczego? podaje Presse same 
domysły. Najprawdziwszym jednak będzie 
domysł, iż tajemnica ma być zachowana 
wobec centralistów, dla nie psucia im 
krwi. Ze wszystkiego zaś wyniką, że po- 
lecono namiestnikom unikać wszelkiego 
konfliktu z ordynarjatami, i istotnie o 
wszelkim konfikcie dotąd nie słychać jak 
gdyby ustawy wyznaniowe nie istniały. 

Ciekawą mapę niemiecką umieściła 
Tagespresse na czele swego dziennika. 
Jestto kopia mapy pocztowej i telegrafi- 
cznej, wydanej w Strassburgu wprawdzie 
nie urzędownie, lecz do urzędowego dla 
poczt i telegrafów użytku. 

Na mapie tej cesarstwo niemieckie o0- 
bejmuje i całą Austrję z wyjątkiem Wę- 
gier i Galicji, cesarstwo zaś austrjackie 
zniknęło. Niemieckie jego prowincje, lub 
prowincje z mieszaną narodowością sło- 
wiańską i niemiecką, wcielone na mapie 
są do Niemiec. Prokuratorja pruska w 
Strasburgu nic nie miała przeciwko wyda- 
aiu tej mapy. 

Niemcy z Bielska i Biały, zaatakowani 
przez korespondenta Kraju w opisie zja- 
zdów, które odbywają wraz z Prusakami 
to zaproszeni do. Wrocławia, to przyj- 
mując znowu Prusaków w Cieszynie, bro- 
nią się w pismach wiedeńskich przeciwko 
zarzutom prusofilstwa i przedstawiają te 
zjazdy jako zupełnie niewinne, bez wszel- 
kiego politycznego znaczenia, mające je- 
dynie towarzyską zabawę na celu. Tym- 
czasem i w opisach wrocławskich i w 
austriacko-niemieckich tych zjazdów można 
łatwo to prusofilstwo wykryć. 

Lata długie toczyła się pertraktacja 
między rządem moskiewskim a austrjackim 
o majątek należący do duchowieństwa i 
klasztórów krakowskich, leżący w Kon- 
gresówce. Nareszcie przyszła konwencja 
do skutku, o czem wiedeński korespondent 
Czasu pisze jak następuje: 

„Konwencja ta, jeszcze w kwietniu przez 
NPana zatwierdzona, została nareszcie 
podpisaną w Warszawie d. 21 czerwca ze 
strony austryackiej przez konsula jeneral- 
nego barona Brennera, tudzież wyższego 
radcę skarbowego p. Stanisława Szlachto- 
wskiego, ze strony rosyjskiej przez jenerał- 
porucznika Giecewicza, tajnego radcę Mar- 
kusa, i radcę stanu barona Osten-Sackena. 
. 28 czerwca konwencja wspomniana z u- 
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bergskiego marmuru. Obok kościoła cmen- 
tarz św. Piotra, mieszczący pełno starych 
pomników. Umieszczone w nawach skały, 
otoczone cieniem lasu, wśród góry two- 
rzą widok oryginalny połączenia kroniki 
chrześcijańskiej z pięknością przyrody. 
Między nowemi pomnikami zwraca uwa- 
gę grobowiec z białego marmuru dłuta 
Schwantalera, dla hrabiny Lanckorońskiej, 
zmarłej w Salzburgu 1839 r. Twarz na- 
chylonej nad grobowcem niewiasty, chwa- 
lona przez znawców, według mnie zbyt 
jest skrzywioną, brak estetyczności odbie- 
ra boleści piętno szlachetne; prawdziwa 
rozpacz zachowuje pogodę czystej duszy. 
Niemcy uwielbiają swoich rzeźbiarzy, Sa- 
mo uczucie patrjotyzmu czyni ich zaśle- 
pionymi; znawcy mogą ich cenić, lecz we- 
dług mnie nigdy i w niczem rzeźba 'ich 
nie wyrówna włoskiej i greckiej. 

W środku cmentarza, na miejscu gdzie 
św. Rupert wystawił pierwszy chrześcijań- 
ski kościołek w r. 583, który potem w r. 
1483 przebudowano, teraz znów w r. 1864 
na nowo restaurowano. Malutki ten sli- 
czny kościółek św. Małgorzaty, budowany 
w stylu gotyckim, zawiera kilka pięknych 
grobowców z XV stulecia. Klasztor ma 
bogate zbiory autografów, starożytności 
i „bibliotekę, lecz kobietom wstęp wzbro- 
niony. 


Katedra w stylu odrodzenia r. 1668 
przez Santino Solari budowana, ma być 
jednem z , najpiękniejszych naśladownietw 
kościoła św. Piotra w Rzymie. Odznacza 
się w spaniałością, połączoną z prostotą, 
jakby gardząc wszelkiemi ozdobami i po- 
zostawiając oku swobodne pr zypatrywanie 
się piękności architektonicznych rozmia- 
rów, katedra nie posiada innych skarbów. 
U wejścia tylko, z r. 1321 piękna spiżowa 
chrzcielnica. W zastosowaniu do szczy- 
tnych form świątyni, do poważnych jej 
kolumn i uniesionej w niebo kopuły, łą- 
czy się wspomnienie Mozarta i Haydena, 
którzy w religijąem natchnieniu, sami tu 
swe dzieła nieśli Bogu na cześć, Tony 
ich modlitwy, ich wygranej pieśni, rozle- 
wały się wśród tych wyniosłych murów a 
nie jeden pozostał, i echem pamięci odzy- 
wa się jeszcze 0 mistrzach boskiej melodji. 


Na platu katedralnym wzniesiony po- 
sąg Matki Boskiej z metalu. Na kuli ziem- 
skiej, otoczonej symbolami mądrości i re- 
ligii, nieba i piekła, w tryumfie uniesiona 
postać Niepokalanej. Posąg ten z r. 1767 
za arcybiskupa Zygmunta hr. von Śchrat- 


poważnieuia i w imienia NPana ratyfiko- 
waną została przez hr. Andrassego i do 
wymiany ratyfikacji do Petersburga prze- 
słaną. W nieobecności ks. Gorczakowa do- 
kona zapewne ratyfikacji towarzysz kan- 
clerza rosyjskiego p. Westmann. Wykona- 
nie i przeprowadzenie tej konwencji poru- 
czono p. Szlachtowskiemu, jemu także 
powierzono pełnomocnictwo do obliczania, 
odbierania i pokwitowania  należytości, 
jakie rząd rosyjski zwegca duchowieństwu 
krakowskienu Ze strony rosyjskiej ma 
być w tym samym celu wydelegowanym 
radca stanu, Swieczen. Tajne nam są przy- 
czyny, które spowodowały przeznaczenie 
kogo innego z Petersburga, zamiast wy- 
boru jednego z trzech dotychczasowych | 
pełnomocników rosyjskich. O ile wiemy, 
1/8 należytości „rząd rosyjski spłaci w 6 ty: 
godni po wymianie ratyfikacji, resztę zaś 
w ciągu 6 miesięcy. Tak więc nareszcie 
zbliża się chwila, kiedy duchowieństwo 
krakowskie odzyska swe majątki i kapi- 
tały. Nie może nam być obojętnem, iż je- 
den z rodaków naszych, p. Szlachtowski, 
brał tak czynny udział w konferencjach 
międzynarodowych celem przeprowadzenia 
tej konwencji i to, jak już nadmieniłem 
przy innej sposobności, ku zadowoleniu 
wszystkich czynników rządowych | w Wie- 
dniu. Doprowadzenie da skutku tej sprawy 
zasługuje na tem żywsze uzuanie, o ile 
obecne konferencje cłowe w Petersburgu 
rozpoczęte z tak pretensjonalną wrzawą, 
zupełnie chybiły celu swego. 


Glosy ; z kraju. 


į 
(O uwalnianiu się żygów od poboru.) 


Zbliża się chwila zebrania sejmu; nie 
wątpię, że dbali o dobro kraju a przyo- 
dziani kurulską godnością ziomkowie po- 
spieszą nań z mnóstwej projektów i no- 
wych wniosków; nie „wątpię, że Wydział 
krajowy przygotowuje wnioski które do- 
bro kraju mają na celuż Że zaś u nas od 
czasu niejakiego raz polityka znów inne 
sprawy wyłącznie prawie zaprzątają gło- 
wy tak dalece, ze wieł spraw piekących 
odłogiem leży i czeka.<wili a oraz ludzi, 
którzy by je podjęli, zatem drogą dzien- 
nikarskiej korespondencji, zamierzam pod- 
nieść sprawę, która nas obchodzić powin- 
na tem więcej, że z dniem każdym coraz 
to dotkliwiej nas dotyka. Chcę mówić o 
sprawie żydowskiej. Ogólnik ten zastra- 
szyć może niejednego, i uprzedzić do tego 
o czem właściwie chcę mówić. Nie zamie- 
rzam bynajmniej pisać o Coraz to wzma- 


gającej się liczbie tych obywateli, o tem ! tylko ktoś w 


tenbach, stawiany, pomimo szumnego jas 
ciężkiego przyozdobienia, odznacza się 
pięknością oblicza Najświętszej Panny. 

W środku miasta wzniesiony jest spi- 
żowy posąg Mozarta, ulany według wzoru 
Schantalera. Na Hanibal w Platz stoi dom, 
miejsce urodzenia mistrza w r. 1756; na- 
pis na nim wielkiemi złoconemi literami : 
Wohnhaus Mozart's uprozaicznia to 


wspomnienie znakiem, przypominającym 
zwyczajny szyld sklepowego uwiado- 
mienia. 


Śliczna fontanna wzniesiona r. 1664 


przez Antonia Dorio, zdobi plac rezy- 
dencji. 
złożona jest z 3 części. Dolna, oto- 


czona wodą i ujęta marmurową galerją. 
Z wody 4 konie z czarnego marmuru wy- 
ciągdją łby, nad niemi schylone Atlanty 
unoszą górną piramidę, a na szczycie sie- 
dzący w maszli Tryton, wyrzuca na wyso- 
kość 8 stóp kryształową rosę. 

Druga fontanna w połączeniu z sa- 
dzawką obszerną, używaną za biskupów 
do pławienia koni, przedstawia njarzmicie- 
la koni. Atletyczna postać starca i szla- 
chetne zwierzę jakby żywe, wyrzucają ce 
nozdrzami potok skalistego zdroju, to Sli- 
czne dzieło, za arcybiskupa Jana Krnesta 
r. 1695 przez Mandla wykonane. 


W mnzenum Augusteum, miejscowy 
przewodnik polecił najpierw bardzo po- 
ważnie i fiegmatycznie poddać się wyma- 
ganym formalnościom. Wyjął wielką księ- 
gę, pióro, kałamarz, czyniąc to wszystko 
jakby przygotowując nas do uroczystego 
aktu, nareszcie kazał nam wpisać nazwi- 
ska, złożyć zapiałę, a po odbyciu tych o- 
bowiązków, odetchnąwszy wykrzyknął z 
dumą, która i rozśmieszyła mnie i wyro- 
zumiałam ją: Jetzt meine Herrschaften 
werden sie das beselien, was sie nirgends 
finden werden, das schónste Museum der 
Welt! — I dopiero po tym wstępie roztwo- 
rzył podwoje i wprowadził nas do sal. 

Muzeum zawiera bibliotekę z 30.000 
dzieł złożoną, numizmaty salzburęskie od 
1000 roku, i autografy, piękną wypukłą 
mapę gór salzburgskich. Lecz najcieka- 
wszym jest zbiór celtyckich i rzymskich 
starożytności, złożony z urn, pomników, 
kamieni, zbroi, ozdób i narzędzi wykopa- 
nych. Posiada jeden hełm celtycki i 2 
szkielety Celtów. W gruzach dawnej Ju- 
wawii wykopano ułamki mozajkowej, rzym- 
skiej posadzki i piękny model takiejże od- 
kopanej w miejscu, gdzie dzis posąg Mo- 
zarta. Oryginał przeniesiono do flżen. 
burga. 


że wszystko laokonowych 'wężów ująwszy 
spłotami dławią i jak pasożyty wyzysku- 
ją. jak powoli a teraz coraz to gwałto- 
wniej wywłaszczenie na ich korzyść się 
odbywa; to są sprawy, które bez wdania 
się sejmu rozważać, to są bole którym 
sami w drodze stowarzyszeń zapobiedz 
możemy — ja chcę tu podnieść sprawę, 
która ogól ludności polsko-ruskiej chrze- 
ściańskiej obchodzi, 

Znanym jest ojcom i matkom, znanym 
wielu, którzy obojętnie na to z ubocza 
poglądać mogą, tyle razy w obrazach do- 
sadnie przedstawiany pobór do wojska. 
Wspomnienie tego wyrazu jak kurczowy 
napad ściska serca rodziców, gdy spojrzą 
po synach, których w służbę niebezpie- 
czną Marsa stawić muszą, — Wyraz ten 
nie może obojętnym być dla tych nawet 
co obowiązkowi temu nie podlegają lub 
zeń się już uwolnili. Chwila ta postrzyżyn 
na szeregowca armii, które jak śnieg wio- 
senny topnieją od gorących spojrzeń mi- 
trailezy, przestrasza każdego, który po- 
myśli nad tem, jak niedołę uą jest ludz- 
kość, która sprawy błahe częstokroć, dro- 
ga Synów swoich krwią okupywać musi 
jak biedne społeczeństwo, którego najlep- 
sze siły wcześnie marnieją jak pączki 
kwiatu, szronem zrażone. Strasznym jest 
pobór osobliwie teraz, gdy obowiązek ten 
w zasadzie na wszystkich obliczony, głów- 
nie cięży na ludności chrześciańskiej, a 
odeń, Bóg wie dla czego, prawie zupełnie 
uwalnia się część ludności, która i tak 
najwięcej dokucza krajowi i reszcie oby- 
wateli i niejako dla dopełnienia miary nie- 
szczęścia i klęsk, jakie zadaje, jakoby w 
nagrodę, odtego usuwa się ciężkiego obo- 
wiązku. 

Rozumiem tu ludność Izraela i jej 
uwalnianie się od wojska Nie mam do- 
kładnych statystycznych dat, bym mógł 
wykazać rażący stosunek w jakim stoi 
luduość ta do chrześciańskiej w szeregach 
armii naszej a specjalnie w Galicji. Zwa- 
żywszy, że ilość ludności izraelskiej z wy- 
jątkiem Węgier mało znaczącą jest w in- 
nych krajach koronnych, pojmiemy dla- 
czego my tylko w tej sprawie głos pod- 
nieść musimy, dlaczego inne kraje inicja- 
tywy w tem nie biorą, i nie wezmą. Dość 
przysłuchać się skargom w pojedyńczych 
obwodach werbunkowych, jakie się pod- 
noszą na widok krzyczącej niesprawiedli- 
wości, jaka się dzieje właśnie przy pobo- 
rze, gdy sama młódź chrześciańska, ludzie 
pracy, ludzie od roli i rzemiosła do woj- 
ska bywają brani, gdy tymczasem z lu- 
dności tej, która lichwą i szacherką jak 
zmora zaciążyła nad krajem, wyjątkowo 
w szeregi powołanym bywa. 


Zajmującym jest także zbiór zbroi, 
narzędzi, ozdób i ubiorów średniowiecznych 
niemieckich i tureckich. Uwagę moją zwró- 
city armaty drewniane z czasów powsta- 
nia chłopów z r. 1565, olbrzymie ich lan- 
ce, piki, tak ciężkie, iż są najlepszemi o- 
kazami ówczesnych sił ludzi. 

Oglądałam jeszcze liczny zbiór in- 
strumentów od XV. wieku zacząwszy, naj- 
dziwaczniejszych kształtów, a między nie- 
mi kilka pamiątek Mozarta, gabinet hi- 
storji naturalnej, mały zbiór. Mając na 
zwiedzenie godzinę czasu zniecierpliwiona 
byłam sumiennoscią przewodnika, który w 
sali instrumentów unosił się nad oryginal- 
nością każdego z osobna i uważał za obo- 
wiązek próbowania i zachwycania nad ich 
tonami. Uszanowawszy jednak to patrjo- 
tyczne usposobienie poczciwego Niemca i 
wyraziwszy dostatecznie moje uwielbienie, 
uznałam, że jakkolwiek nie najpierwsze na 
świecie, muzeum salcburgskie szczególniej 
pod względem wykopalisk jest bardzo 
ciekawe. 

Kiedy wyszedłszy, spytałam : Lieber 
Führer was zeigen sie uns noch? uśmie- 
chał się tylko rzeżwy i miły staruszek i 
zaprowadził mnie wygodną drogą na 
Minchsberg. Stanąwszy tam ukazał mi 
niezrównany widok leżącego w dolinie 
miasta, kościołów, błyszczących wież, zie- 
lonej Salzbach. płynąceji biegnącej daleko 
w łąki, a z drugiej strony różnokoloro- 
wych Alp mieniące szczyty. I kiedy przy- 
patrywałam się cudnemu widokowi w po- 
wietrzu rozległa się muzyka, der Glocken- 
Spiel z wieży Neubau. Codzień o pewnych 
godzinach szmer cichy. melodyjnych 
dzwoneczków rozchodząc się po mieście, 
sięga wysokości gór, a harmonja łącząc 
piękność przyrody z echem dźwięków, two- 
rzy urok dziwnego pokoju, wesela i pię- 
kna jakby przysłoniętego lekką zasłoną 
sen1ych marzeń. 


Schodząc z tamtąd zaprowadził mnie 
przewodnik do małego domku, gdzie skład 
najlepszych fotografii Hardtmutha. Są one 
o wiele wyraźniejsze i doskonalsze od fo- 
tografii Baldiego, mających rozpowsze- 
chnioną sławę. Broniąc sprawiedliwości, 
zaopatrzyłam się w fotografie Hardtmutha 
i unosząc najmilszy upominek podróży, ze- 
szłam do zimowego maneżu, założonego 
przez arcybiskupów. Tam w środku sufitu 
nmieszczony obraz za pomocą niewiem ja- 
kiego niby artystycznego figla, porusza- 
jących się twarzy, kazali mi go Niemcy 
uwiełbiać, a złożywszy naieżny hołd zre- 
czności sztukmistrza, poszłam dalej i uj- 
rzałam arenę, którą już serdecznie po- 


Rok XIII, 


wej“ przy ulicy Sobieskiego eż liczbą 12, 
afica nowa liczba 201). 


i Anglię jedynie pan pułkownik  Raczkewski. rue 
de beauz-arte 40. W WIEDNIU: pp. Haasensteiu et 
Vogler, nr. 10. Wsalfschgasse i A. Opvelik Wol- 
zeile 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hambur- 
gu: p Bnasenstain et Vogler. 


Qgłoszenia przyjmują się za opłaty 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem.. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 
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Przyczyny złego szukałbym raz w 
tem, że księgi urodzonych niedokładnie by- 
wają prowadzone, raczej, że naczelnicy 
gmin żydowskich falszywe podają (rapor- 
ta) wykazy, a kontrola między nimi dla 
urzędu gminnego nierównię jest trudniej- 
szą jak w gminie chrześciańskiej, znów, 
że ludność Izraela, jak tylokrotne procesa 
tego dowodzą, nie małe. ma środków, by 
komisję poborczą na swóją przeciągnąć 
stronę. 


Sądzę, że sejm w obronie większzości 
pokrzywdzonej zająć się tem pewinien, aby 
stosunek ten niekorzystny ustał, by raz 
przyszło do tego, by stosowny procent lu- 
dności żydowskiej stawał w sze- 
regi. Zdaje mi się, że aby zapobiedz 
niedokładnemu podawaniu wykazów, zapis 
narodzonych zarówno jak u rabina, u na- 
czelnika gminy lub w urzędzie gminnym 
odbywać się powinien, że dziesiętnicy usta- 
nowieni, mając sobie poruczony nadzór pe- 
wnej, dzielnicy, czuwać nad tem powinni, 
by nie zaniedbano wciągnąć kogo do spi- 
su, a sądzę, że ci, którzy przez tyle lat 
dziesiątków byli pokrzywdzeni. którzy w 
obronie mienia żydowskiego własnych bro- 
nili synów, sumiennie spełniać będą obo- 
wiązki te, jeżeli nie z poczucia słuszności 


to z żalu, który słusznie do żydów, któ- 
rzy i na tym kroku nas okpiwają, mieć 
możemy. 


Dla zapobieżenia zaś drugiej niedogo- 
dności, która nastręcza względność urzę- 
dników, zajętych poborem, dla klasy ży- 
dowskiej, zdaje mi się, że należałoby w po- 
rozumieniu z wojskową władzą, której ho- 
nor przez nadużycia najczęściej lekarzy 
wojskowych cierpi, zmienić skład takich 
komisyj, a to tak, by do jej składu okrom 
półkownika jako prezesa i lekarza woj- 
skowego, wchodziło czterech obywateli 
ziemskich i jeden lekarz cywilny, by za- 
mianowanie członków komisji tak wojsko- 
wych jak cywilnych na parę dni przed roz- 
poczęciem poboru następowało, coby nie- 
zawodnie tamę możliwym nadużyciom po- 
łożyć musiało. Dla zapobieżenia radykal- 
nego możliwym nadużyciom, sądzę, że nie 
byłoby od rzeczy, by wobec komisji mixt 
krom naczelnika gminy, który poborowych 
stawia, nie śmiał się okazać, by pojedyń- 
czy z poborowych, poddający się rewizji, 
nie byli wzywani do tejże po imieniu, ale 
by dopiero po odbytych oględzinach, po za- 
padłej uchwale wcielenia Ka armii lub u- 
wolnienia od służby, imie poborowego, na 
którym akt oględzin został spełnionym, ko- 
misji było ogłoszonem; tak bowiem zabie- 
gi wszelkie będą bezowocne i słuszność 
nazi ds Żak RADĄ | W OOAW DWOR ZARA W ZERA R WA RZEK PA Pr di OD AEA tam, gdzie częstokroć wobec 


chwaliłam. Na wzór rzymskich, w skale 
wykuty amfiteatr, mieści na 3 piętra 96 
lóż. Praca ta z r. 1393 za arcybiskupa 
Jana Ernsta, hrabiego von Thun, służyła 
za letnią ujeżdżalnię. 

Nakoniec pozostawił im jeszcze prze- 
wodnik jedną niespodziankę, wspaniały 
tunel wykuty, w Mónchsbergu, tworzący 
wchód do miasta: Praca ta, wykonana w 
r. 1767 za arcybiskupa Zygmunta hr. v. 
Schrattenbach, pod nazwą Neuthor. — Ze 
strony miasta nad bramą  nmieszczona 
płyta marmurowa z wizerunkiem, wyrzeź - 
bionym arcybiskupa, i z napisem: te saza 
loquuntur“. Z drugiej strony w marmuro- 
wej niszy, wspaniały posąg św. Zygmunta, 
dłuta Hagenauera. 

Zapomniawszy w domu  Baedekera, 
spytałam przewodnika, kogo przedstawia 
piękny ten pomnik, a ten stary  figlarz, 
chcąc Polce przypodobać się, odpowiada: 
„Es ist ein polnischer Prinz“! A widząc, 
że mu niedowierzam, pja ja, meine dame“, 
zapewnia mnie solenaie, i dopiero w domu 
Baedecker wywiódł mnie z błędu. 

Widok tylu monumentalnych dzieł sztuki, 
arena rzymska, fontanny włoskie, pomniki 
historji i arcydzieła piękna, a w końcu 
ów śliczny tunel, to połączenie sztuki z 
hojnością przyrody, a w około tego dzieła 
wijące się bluszcze i trawy górskie, mia- 
sto w górze i góra w mieście sprawiają 
nader mile wrażenie. Zaczęłam nawet pod 
wpływem jego być wdzięczną możnym 
panom grodu, którzy zdobiąc go, przypo- 
mnieli mi włoską krainę; gdyby miasta 
wszystkie były takie jak Salcburg, lnbi- 
łabym je. 

Nazajutrz rano doskonały mój prze- 
wodnik, noszący na blaszce czapki znak 
swego dostojnego urzędu nr. 2., zaprowa- 
dził mnie na Greisberg. W czasie wędrówki 
zapozna wał mnie z okolicą, dawał wyja- 
śnienia, a żywa i wesoła rozmowa jego 
skracała wędrówkę. Od dwudziestu lat 
rzeźwy staruszek oprowadza podróżnych, 
AE mu się, że dzieląc się tem pięknem 
rozianem na okół i skarbami miasta nabył 
prawa do własności. Kiedy tak na wyso- 
kości stanie, może pomyśleć: — ten świat 
jest moim, kocham go i znam, i kiedy z 
dumą i radością ukazuje go, to wyraźnie 
żąda, jako nagrody należnego uwielbienia. 
Powiedziałam mn, że cheiałabym być prze- 
wodnikiem, i ucieszył się tem, bo życie 
swobodne wśród gór stało się potrzebą 
Jego. „Ks gibt nur ein Salchurg in der 
Welt" — powtarzał mi z dumą  (C.d.n.) 


1000000000 OOOO 00,2... NOA ZNANE ANON 


LE i 


Przedpłatę i ogłoszenia” przyjmują a 


We LWOWIE: Bióro administracji „Gasaty Nemde- 
dawniej 
KRAKOWIE: Ksiegarnia 
Józefa Czecha w rynku. W PARYŻU, na całą Francję 


imienia złotemi literami w pugilaresiku 7a- 
pisanego milczeć musiała. 

Przesyłając Szanownej redakcji tych 
kilka uwag, sądzę, że obywatele-posłowie 
sprawą tą zająć się zechcą, że pomyślą o 
uporządkowaniu stosunków, które się krwa- 
wo mszczą na ich własnych dzieciach naj- 
bliższych, a tem samem na kraju, który 
dla protegowania synów Izraela traci kwiat 
młodzieży, ubożeje w ludzi pracy i zdol- 
nych, a bogaci się w tych, którzy pracują 
nad zagładą tego, co rodzime, co nasze, 
którzy mnożąc się bez liku, coraz to wię- 
cej wydzierają nam ze spuścizny naszych 
ojców. Jeden z niepoborowych. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Londyn 23. czerwca. (Spóź.) 


Najnowszą wiadomość nas dotyczącą, 
przynoszą dzisiejsze ranne dzienniki w 
sprawozdaniu z parlamentu.  Dowiadu- 
jemy się z niego, że w Izbie niższej depu- 
towany p. Charley, zapytywał ministra 
podsekretarza stanu dla spraw zagranicz- 
nych p. Bourke, czy rząd J. król. Mości 
odebrał jakiekolwiek zawiadomienie; czy 
to od hr. Szuwałowa, czy też od rządu 
moskiewskiego, że Polacy emigranci otrzy- 
mali amnestję, a zatem, że im wolno wra- 
cać do kraju. P. Bourke oświadczył, że 
żadne podobnego rodzaju zawiadomienie 
tą drogą urzędową ani też żadną inną 
komunikowanem nie było rządowi Jej kr. 
Mości. 

To oświadczenie ministra spraw zà- 
granicznych, zestawione z oświadczeniem 
p. Prokopowicza w imieniu emigracji sta- 
nowczo stwierdza fakt, sfałszowania a- 
mnestji przez szpiegów moskiewskich w 
celach zdyskredytowania emigracji wobec 
ludu angielskiego, obłowienia się pieniądz- 
mi za pomocą składek na mniemany cel 
powrotu wychodżców do kraju, z kieszeni 
anglików wydzieranych,i w celu wysłania 
za te pieniądze nowych ofiar, przez cyta- 
delę na Sybir, a rozdzielenia pozostałej 
sumy pomiędzy siebie. Oto miał być re- 
zultat machiawelskiej agitacji moskiewskiej, 
podniesionej przez list Polesa z d. 19. 
maja b. r. 

W przewidywaniu tego wypadku a 
nadto dla pociągnięcia szpiegów do odpo- 
wiedzialności przez sąd angielski, imieniem 
emigracji za oszustwo i nieuprawnione 
zbieranie pieniędzy pod fałszywemi pozo- 
rami, koło współdziałających kolegów na 
Ryders-Court wezwało przez dzienniki 
angielskie, ogólne zebranie emigracji na 
d. 14. b. m. Po zdaniu sprawy ze swoich 
czynności proponować miano wybranie ko- 
misji dla ostatecznego ścigania improwi- 
zowanych hrabiów Mycielskiego, Ilińskie- 
go, i Stefana Tugenholda-Polesa. (Myciel- 
ski podobno jest niewinny i mimowoli dał 
się wciągnąć w takie towarzystwo.) Zgro- 
madzenie przyszło do skutku, a do ko- 
misji wybranymi zostali: pp. Zambrzycki, 
Helcmann, Bałaszkiewicz, Prokopowicz i 
Barczewski. Odtąd sprawa przybiera for- 
mę ogólno-emigracyjną i wkrótce, może w 
tym tygodniu jeszcze spodziewamy się no- 
wej jej fazy, rozpocząć się mającej od za- 
aresztowania i zapozwania przed sąd pa- 
nów, nazywających się śmiało a bezczelnie 
na swoich okólnikach: „The polish Am- 
nesty comittee*, komitet amnestyjny polski, 
20, Marlborough St. Oxford Street London. 

Pan Konrad Dąbrowski, sekretarz 
„Związku ludu poleviego", przesłał jego 
komitetowi list tute zwączony, o ogłosze- 
nie którego mię navaocniej uprasza, bo 
objaśnienia, jakie w ślad za nim nadeślę, 
poznajomi publiczność z przyczynami, dla 
których tak żółwim kroków postępuje 
sprawa zupełnego zdyskredytowania szpie- 
gów. 

Podajemy list ten w streszczeniu! Oby- 
watele! Odmówienie mi zaufania jako wa- 
szemu urzędnikowi wtedy, gdy przyjąłem 
czynny udział w sprawie przeciw agita- 
cjom moskiewskim, mającym na celu zbez- 
czeszczenie naszego narodowego honoru 
wobec angielskiego ladu, zniewala mnie 
do zażądania dymisii z urzędu sekretarza 
Związku ludu polskiego, jako członek a- 
toli nie usuwam się z tego Związku. 

Jeżeli spodoba się wam wyznaczyć 
sąd na mnie, chętnie stanę przed nim, i 
wytłumaczę się z mego postępowania. 

Drugą przyczyną, zniewalającą mnie 
do rezygnacji, jest nieprawne wykreślenie 
ob. Mikołaja Koziełły *). Sąd i wyrok w 
mojem przekonaniu, wydano prawem ka- 
duka, jest więc jakby amerykańskim Lynch 
Law i swawolą sławnej pamięci Kaniow- 
skiego. 

Ustawa Związku nie wspomina i nie- 
określa procedury sądowej, i nie stanowi 
kar za przewinienia, a tem bardziej prze- 
ciwną jest wykreśleniom, bo jej duch i 
tendencja zmierza do tego, ażeby z cało- 
ści czyli ogółu emigracji polskiej utwo- 
rzyć Związek zorganizowany ludu polskie- 
go, Związek więc nasz jest wyobrażeniem 
całości czyli ogółu emigracji. Pojęcie do- 
tychczasowe, że Związek jest gminą cen- 
tralną, a gmina Związkiem ludu polskie- 
go. stosuje się i tutaj. Wykreślenie więc 
członka ze Związku jest wykreśleniem go 
z ogółu i ze społeczeństwa emigracji pol- 
skiej, co może tylko dla ważnych powo- 
dów nastąpić, a faktycznie nie da się na- 
wet przeprowadzić. W państwach istnie- 
jących kara taka, nazywa się bannicją 
czyli wywołaniem z kraju; gdyby i zwią- 
zek chciał się również wykluczeniem po- 
sługiwać, musiałby mieć do dyspozycji 
swojej jaki Sybir, Kajennę, lub Botany 
Bay. W niepodobieństwie przeprowadzenia 
takiej kary, które spowodowało zupełne 
przemilczenie wykreśleń w naszej ustawie, 
łeży konieczność szukania innych dróg i 
sposobów dla wymierzenia sprawiedliwo- 


*) Za obronę postępków nieobecnego na 
posiedzenin Dąbrowskiego wówczas, gdy tego 
obecność konieczną była na Ryders Court. 


ści i ukarania winnych. W tych okoliczno- 
sciach przy nieokreślonej procedurze są- 
dowego postępowania, Związek jest pra- 
womocnym zarządzić sąd bratni na wino- 
wajcę z ludzi bezstronnych złożony, i z 
takich tylko, na jakich obwiniony się zgo- 
dzi. Możnaby też w takich wypadkach za- 
stosować się do procedury sądowej, usta- 
wą Towarzystwa demokratycznego polskie- 
go przepisanej, którą wziąwszy za wzór, 
możnaby z niej utworzyć annekt do usta- 
wy Związku ludu polskiego. 

Jeżeli ob. Koziełł, o czem, ja istotnie 
nie wiem, — zawinił to w ten a nie w inny 
sposób należało z nim postąpić a nie tak 
arbitralnie. Na tem kończę oświadczenie 
moje i łączę braterskie pozdrowienie. 

Konrad Dabrowski. 

Londyn 21 czerwca 1874. 

List p. Dąbrowskiego odczytany na 
posiedzeniu Związku przeszłej niedzieli ten 
tylko miał skutek, że nietylko jego dymi- 
sją przyjęto ale pomimo chęci jego pozo- 
stania nadal członkiem i żądania na siebie 
sądu, a bez tłumaczenia i sądu wykreślo- 
nym został wraz z pp. Celihskim i Bar- 
czewskim. Celinski jak wiadomo był człon- 
kiem komitetu. Objaśnienia w tej sprawie 
zostawiam do następnej korespondencji. 


Manifest hr. Chamborda najfatalniej- 
sze sprawił wrażenie we wszystkich stron- 
nictwach. Wytrwałość i upor pretendenta, 
o ile dawniej wzbudzały podziw i szacu- 
nek, o tyle dzisiaj przyjmowane Są z po- 
litowaniem i śmiechem. Interpretacja nie- 
których organów legitymistycznych pomi- 
niętej wzmianki o chorągwi w tem zna- 
czeniu, jakoby przedmiot ten 0 tyle był 
znanym i stanowczym, że hr. Chambord 
uważał za rzecz zbyteczną omawiać go, 
ostatecznie rozczarowała rojalistów i zmu- 
siła ich wejść na drogę, na której pragną 
nietyle oglądać się za hasłem pretendenta, 
ile szukać wzmocnienia w nowych soju- 
sząch i wewnętrznem skonsolidowaniu się. 
Z popłochu tego korzystają bonapartyści, 
pragną wyzyskać na rzecz swoją sytuację 
obecną. Rewizje, dokonane w domach i 
biurach redakcji wybitniejszych stronni- 
ków cesarstwa, nie wykryły dowodów za- 
rzucanejim zdrady stanu. Pokazało się, że 
rewizja była powierzchowną. Tłumaczą się 
wprawdzie organa rządowe, że dokonano 
takową na wyrażne żądanie Rouhera, któ- 
ry przed dwoma tygodniami ze śmiałością 
i brawurą zwykłą sobie, domagał się na 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego ści- 
słego przeprowadzenia onej. Ale tłumacze- 
nie takie tak samo nie zasłoniło rządu od 
kompromitacji, jak niezasłaniały ongi od 
drwinek republikańskich bezowocne rewi- 
zje policji napoleońskiej. Smiałość bona- 
partystów wzmogła się jeszcze więcej wy- 
rokiem sądów przysięgłych w Paryżu 
w sprawie redaktora bonapartystowskiego 
Pays, p. Pawła Cassagnac'a. Jak wiado 
mo, po owych gwałtownych w Zgromadze- 
niu narodowem zajściach republikanów z 
bonapartystami, a przedewszystkiem w 
skutek wystąpienia Gambeity przeciw tym 
ostatnim, pojawił się był nazajutrz w Pays 
namiętny artykuł Cassagnac'a, w którym 
tenże wskazywał policjantom republika- 
nów jako ludzi, stojących na równi z dzi- 
kiemi zwierzętami, których tępić i niszczyć, 
powinno być obowiązkiem straży bezpie- 
czeństwa publicznego. Sąd przysięgłych 
uznał w tych dniach Cassagnac'a niewin- 
nym. Obecni czytaniu wyroku republikanie 
przyjęli go świstaniem, a bonapartyści sza- 
lonemi okrzykami radości. 

Nie omieszkali oczywiście korzystać 
stronnicy cesarstwa z tych pomyślnych dla 
siebie objawów życzliwości i wzmaganiu 
w siły, i skierowali atak swój w stronę 
najsłabszych przeciwników, aby pokonaw- 
szy słabych, zwrócić się ku mocniejszym. 
Słabymi uznali legitymistów, a słabą ich 
stroną manifest hr. Chamborda Constituti- 
onnel, rozbierając najnowszą odezwę pre- 
tendenta do narodu francuskiego, zastana- 
wia się nad tonem jej i stosunkiem legi- 
tymistów do rządu i narodu, a wykazaw- 
szy szkodliwość skutków, jakieby pocią- 
gnęło za sobą pobłażanie dązeń tak nie- 
przyjaźnych, wzywa rząd, aby pociągnął 
do odpowiedzialności l Union za ogłoszenie 
dokumentu podburzającego. 

Niepotrzeba byłe namiętnego wystą- 
pienia Conetitutionella, aby rząd Mac-Ma- 
hona mógł puścić płazem negację swojej 
prawowitości, ale też nie ulega wątpieniu, 
że na decyzję jego mógł wpłynąć artykuł 
dziennika publicznego. D. 3. b. m. VUnion 
został zawieszony na dwa tygodnie. Wieść 
ta natychmiast obiegła miasto i dostała 
się do Wersalu. Na wieczornem z d. 4. 
b. m. posiedzeniu Zgromadzenia narodo- 
wego Lucyan Brun pyta: czy zawieszenie 
L'Union nastąpiło za ogłoszenie manifestu 
Chamborda? Minister zpraw wewnętrznych 
odpowiada, że zawieszenie nastąpiło z po- 
dwójnych powodów: za nieprzerwane rzu- 
canie się tego dziennika na władzę Mac- 
Mahona i za ogłoszenie manifestu. Rząd 
niechętnie użył tego środka; ale stając po 
nad wszystkiemi stronnictwami, mniema, 
iż dopełnia obowiązku swego, wymagając 
szanowania ustawy z d. 20. listopada, u- 
chwalonej przez Zgromadzenie narodowe. 
Do tego oświadczenia dodał minister, że 
marszałek Mac-Mahon nigdy innym uczu- 
ciom nie da się powodować, jak względom 
na prawność i ojczyznę. Lucjan Brunn 
oznajmił, że odpowiedź ministra nie zada- 
walnia go. Przedkłada on Izbie interpela- 
cję, nad którą obrady odbywać się będą 
we wtorek. 

Ogłoszone dotychczas wiadomości o 
bitwie pod Estellą pochodziły przeważnie 
ze źródeł karlistowskich i naturalnie mu- 
siały przesadne podawać cyfry poniesio- 
nych przez wojska rządowe strat. Jakoż 
okazuje się, że liczba zabitych i rannych 
nie 4,000, jak donoszono, lecz mało co 
wyżej nad 1.000 wynosiłą. Artylerja zna- 
komite oddała usługi, zasłaniając przez 
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cały czas odwrotu cofające się wojska i 
w największym porządku, nieutraciwszy 
ani jednego działa, ani jednego zaprzęgu, 
doszła do punktu zbornego. Z doszłych 
dotychczas z obozu republikańskiego wia- 
domości, wnosić należy, że planem było 
Concny, otoczyć ze wszech stron Estellę, 
iw ten sposób przeciąć karlistom linię 
odwrotu do gór Amezenas. 

Gdy karliści spostrzegać poczęli, że 
wojska, otacztjące wyżyny estelskie ścis- 
kają ich coraz więcej, jakby obręczem że- 
laznym zwężając objętość terenu, rozpo- 
częli najpierw z szańców swych ogień dzia- 
łwy i karabinowy, który zaczynał spra- 
wiać spustoszenie w szeregach nieprzyja- 
cielskich, następnie wykonali rozpaczliwy 
atak na najsłabszy punkt stanowiska Con- 
chy, w którym to punkcie przeciwstawio- 
no naporowi karlistów dwa tylko batalio- 
ny, złożone z młodych żołnierzy, które w 
panicznym przestrachu cofnęły się, poniósł- 
szy niemałe straty w wałce na bagnety. 

Widząc to Concha, wysłał na pomoc 
dywizję Echague, a gdy i ta chwiać się 
poczęła, rzucił się sam w wir walki za- 
chęcając wojsko, gdy w tem ugodzony 
śmiertelnie kulą padł nieżywy. Była ósma 
godzina wieczór. Concha poległ w chwili, 
gdy z ręką nagrzód wyciągniętą przema- 
wiał do swych ludzi. Śmierci takiej po- 
zazdrościć mu może każdy żołnierz, lecz 
jest ona wielką stratą dla kraju i armii, 
która nie posiada wielu równych mu. Zwło- 
ki marszałka podniesiono zaraz z ziemi i 
zawieziono do Tafalii. 

Naczelne dowództwo objął wtedy jen. 
Echague, oficer zdolny i waleczny, który 
jednak nie uważał za stosowne o tak pó- 
źnej porze posuwać się dalej naprzód na 
górzystym terenie, zwłaszcza że linia jego 
wojsk na kilka mil się rozciągała. Wstrzy- 
mał tedy dalszy pochód, zadowalniając 
się zdobytemi pozycjami. 

Wedle ostatnich telegramów stała ar- 
mia 28. czerwca w pozycjach Oteiza, Le- 
rin. Larraga, Berbenzano i Tafalla, Bry- 
gadjer pewien donosi x Tafalii, że armia 
straciła 1500 w zabitych i rannych. Jene- 
rał Cottone ma zostać ministrem wojny. 

W nocy z 28. na 29. czerwca niezli- 
czony tłum ludu zgromadził się przed gma- 
chem ministerstwa wojny i objawiał bur- 
mistrzowi, markizowi Sardoal i rodzinie 
jego, najżywsze współczucie. Żona marki- 
za jest bowiem jedyną córką marszałka 
Conchy. 

Wedle doniesienia Gazette de Santander 
ugodziła kula Conchę w szyję i przeszyła 
arterję. 

Zwłoki poległego wodza przywiózł 
do Tafalli adjutant jego, młody Zabala, 
syn ministra, uwiadomiwszy natychmiast 
telegramem ojca swego w Madrycie o za- 
szłym wypadku. Zabala stary zwołał na- 
tychmiast ministrów, zatelegrafował do 
przebywającego za Madrytem Serrany, i 
wysłał natychmiast posiłki na plac boju. 
Marszałek Serrano chciał sam objąć na- 
czelne dowództwo, ale Rada ministrów od- 
wiodła go od tego zamiaru, a na wynu- 
rzoną chęć Zabali, który oświadczył go- 
towość przyjęcia dowództwa, zgodzono się. 
Zabala wyruszył w podróż, i już teraz 
znajduje się od dni kilku w obozie repu- 
blikańskim; odbył przegląd wojsk, i miał 
mieć energiczną do wyższych oficerów 
przemowę, w której zaznaczył jako głó- 
wny cel zwalczenie karlizmu, bez wzglę- 
du na jakiekolwiek sympatje polityczne. 

Po otrzymaniu pomyślnej dła siebie 
wiadomości udali się Don Carlos i księ- 
zna madrycka (żona Don Alfonsa) do obo- 
zu karlistowskiego, aby złożyć powinszo- 
wanie wojsku, a obecnie przebywają w 
Tolozie pod San Sebastian, 

Pozawczorajszy telegram doniósł, że 
karliści rozstrzelali w Estelli jednego ofi- 
cera pruskiego, który miał się znajdować 
w pierwszych szeregach wojska rządowe- 
i został ujęty z bronią w ręku pod- 
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czas szturmu na wyżyny estelskie. Ger- 
mania zaś podaje wiadomość, że eskadra 


niemiecka, złożona z fregaty pancernej 
„Kronprinz*, okrętu wojennnego „Friedrich 
Karl“, korwety „Ariadne“, parowej ło: 
dzi kanonierskiej „Albatros“, i korwety 
„Nymphe* otrzymała rozkaz odpłynąć na 
morza hiszpańskie pod dowództwem 
kontradmirula Henka. Obie te wiadomości 
jeśli nie są faktycznemi, mają jednak za 
sobą możliwość prawdopodobieństwa 1 nie- 
rozmijają się z tym stanowiskiem, jakie 
względnie do siebie zajmują karliści i 
rząd cesarstwa niemieckiego. 


Ziemie polskie. 


Walne zebranie Towarzystwa 
przyjaciół uauk w Poznaniu. 

W dniu 1. lipca odbyło się walne ze- 
branie Towarzystwa przyjaciół nauk w 
Poznaniu. Zebranie poprzedził odczyt Jó- 
zefa Kościelskiego: O rapsodach egip- 
skich. Licznie zebrana publiczność płci o- 
bojej z zajęciem słuchała tego odczytu. 
Następnie członkowie Towarzystwa z sali 
bazarowej, gdzie miał miejsce odczyt, u- 
dali się do lokalu własnego, gdzie prezes 
dr. Libelt zdał sprawę z czynności dyrek- 
cji. Sprawozdanie to brzmi w głównej tre- 
ści, jak następuje : 

Zarząd odbył siedm zwyczajnych mie- 
sięcznych swoich posiedzeń, i zajmował 
się jużto sprawami administracyjnemi, już 
finansowemi, już też redakcyjnemi. Zwię- 
kszające się zbiory nasze i działania obu- 
dzają nietylko między krajowcami, alei 
powagami zagranicznemi uwagę. Obejrze- 
nie zbiorów naszych archeologicznych przez 
Virchowa z Berlina, sprawozdanie dyrek- 
tora tutejszego gimnazjum Fryderykow- 
skiego Schwartza, w języku niemieckim 
spowodowały zapewne ministra oświecenia 
Falka do przesłania Towarzystwu dwóch 
medali holsztyńskich za pośrednictwem tu- 
tejszej król. rejencji. Towarzystwo zapro- 
szone do udziału w zjazdach antropologi- 
czno-archeologicznych, które się tego lata 
odbędą w Sztockholmie i w Kijowie, bę- 


dzie tam reprezentowane, na pierwszym 
przez sz. członka Engelstróma, na drugim 
przez sz. członka Działowskiego, którzy 
opatrzeni w pełnomocnictwo zarządu, te 
dalekie wycieczki naukowe swoim kosztem 
podjąć się oświadczyli. 

Rocznik Towarzystwa sekcji lekar- 
skiej jest całkiem przygotowany do druku, 
ukaże się w objętości dwudziestu arkuszy 
zwyczajnego rocznikowego formatu, w kuń- 
cu bieżącego roku i członkom Towarzy- 
stwa rezesłanym zostanie. Zarząd nadmie- 
nia, że fundusze zwiększone jedynie zapi- 
sem ś. p. prałata dr. św. teologii Jana 
Zienkiewicza 400 tal. w list. zast. pozn. 
tak są niedostateczne do zaspokojenia 
znacznie powiększonych, a jednak konie- 
cznych opłat, że nie będzie podobieństwa 
regularnego co rok wydawania roczników 
i jaż rocznik sekcji lekarskiej starczyć 
musi za rok 1873 i 1874. Podobnie i pó- 
źniej trzeba będzie raz po raz rocznik 
wypuścić, dopóki się stan funduszów To- 
warzystwa nie polepszy. 

Najważniejszym wypadkiem w dzie- 
jach Towarzystwa było położenie kamienia 
węgielnego pod wznoszący się już gmach, 
mający pomieścić bogate zbiory w Wy- 
dziale literatury, sztuk pięknych i archeo- 
logii. Uroczystość ta odbyła się dnia 6. 
maja rb. z tym serdecznym i licznym u- 
działem. jaki przyszłość i znaczenie takie- 
go muzeum, mającego być pożytkiem dla 
publiczności, w każdym obudzić musiało. 
Zarząd policza to sobie za zaszczyt i mi: 
łe prac swoich wynagrodzenie, że miał 
sposobność urządzenia tej pamiętnej uro- 
czystości. A jednak nie byłaby przyszła 
do skutku, gdyż zebrane budowlane fun- 
dusze w ilości 5.160 tal. 10 sbr. w masie 
konkursowej Tellusa utkwiły, a i w zbie- 
raniu dalszych składek z powodu znanych 
niepowodzeń finansowych długa pauza i 
posucha nastała. gdybyśmy nie byli znale- 
żli w osobie Józefa hr. Mielżyńskiego, 
spadkobiercy woli i majątku śp. nieodża- 
łowanego stryja swojego, gorliwego o spra- 
wę budowy tego kosztownego gmachu wy- 
konawcy. Składa on z własnych fundu- 
szów, o ile na nie dotychczasowe zasoby 
i dalsze składki nie starczą, sumę koszto - 
rysową wynoszącą 40.000 talarów. Budo- 
wa pod kierownictwem budowniczego Cy- 
bulskiego postępuje dość szybko, i jest 
niepłonna nadzieja, że już w tym roku 
muzeum stanie pod dachem, a na rok przy- 
szły po św. Michale urządzone jak nale- 
ży, na pożytek publiczny oddanym zosta- 
nie. Zarząd, aby i ze swej strony przyjść 
w pomoc tej szczodrobliwości wykonawcy 
woli śp. hr. Seweryna Mielżyńskiego, któ- 
ry pomyślność i rozwój naukowego Towa- 
rzystwa w szczególną wziął opiekę, po- 
stanowił na czas swojego trzechletniego 
urzędowania zrzec się na rzecz budowli 
rocznie 1.500 tal., płatnych już od chwili 
otworzenia testamentu śp. hr. z Wiłkxy- 
ckich Mielżyńskiej, a mianowicie 1.000 tal., 
które miał pobierać prezes Towarzystwa, 
i 500 tal. przeznaczonych dla malarza, 
którego posada przez pierwsze dwa lub 
trzy lata jeszcze nie jest potrzebna. Przez 
trzy lata czyni to 4.500 tal., suma prawda 
niewielka, ale zmniejszająca zawsze o tyle 
sumę kosztorysową. 

Zebrani członkowie przez powstanie 
wyrazili swą wdzięczność Józefowi hr. 
Mielżyńskiemu i dr. Libeltowi. 

Na zapytanie jednego z członków dr. 
Libelt objaśnia, że dla delegata na zjazd 
kijowski uwierzytelniające pisma i instruk- 
cje zostaną wydane w polskim języku, i 
że delegat, reprezentując Towarzystwo 
Przyjaciół nauk, pamiętać będzie o tem, 
że towarzystwo jest polskiem. 

W oelu przysporzenia Towarzystwu 
większej liczby członków uchwalono: „Na 
przyszłość nietylko walaemu zebraniu, lecz 
i każdemu Wydziałowi Towarzystwa 
przysługuje prawo przyjmowania człon- 
ków; na posiedzeniu musi być obecnych 
przynajmniej siedmiu członków.* 

Dalej dr. Libelt przedstawia sprawę 
ustalenia bytu Towarzystwa przez nada 
nie mu podstawy prawnej. W tym celu 
wybrano komisję z czterech pra wników. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Na pomnik dla ś. p. Jana Nepo- 
mucena Kamińskiego wpłynęło do kasy 
administracji Przeglądu w rozmaitych datkach 
w r. 1861 i w początku rokn 1862 w ogóle 
722 złr. 70 ct. Gdy dziennik ten przestał 
wychodzić, a swoje aktywa i pasywa, zatem 
i powyższą sumę złożył spółce zawiązanej w 
początkn r. 1862 do wydawania pisma p. t. 
Dziennik Polski, wpłynęło do kasy admini- 
stracyji tegoż dziennika na cel powyższy je- 
szcze 37 złr. 95 ct., którąto kwotę włożono 
na książeczkę kasy oszczędności, a 29. wrześ- 
nia 1862 r. zrealizowano tę książeczkę za 
kwotę wynoszącą wraz z narosłą prowizją 39 
zir. 34 ct., razem więc z powyższą sumą 722 
zlr. 70 et. było 762 złr. 4 ct. Spółka użyła 
tej sumy na spłacenie należytości wydawni- 
ctwa swego, i dotąd wszystko umilkło. Gdyby 
rzeczona dopiero suma przechowaną była na 
książeczce kasy oszczędności, czyniłaby dziś 
przeszło 1300 złr.  Reprezentantami spółki, 
z polecenia których fundusz powyższy dotąd 
nie na swój cel obróconym został byli: dr. 
Robert Hefern, dr. Alexander Sękowski i dr. 
Florjan Ziemiałkowski; do nich więc należy 
zdać publiczności sprawę. 

Składka, na tenże sam cel zbierana przez 
księgarnię Jabłońskiego wynosiła około 1300 
złr., i była złożoną również w kasie oszczę- 
dności, książeczkę kasy oszczędności pan Ja- 
błoński dał jednemu z swoich wierzycieli, Y- 
dowi, ten ją na swój dlug podniósł. Dzisiaj 
ta składka wynosiłaby przeszło 2000 złr. 

Dochód z przedstawienia teatralnego, 
które pp. Smochowski i Nowakowski, dali na 
pomnik Kamińskiego jest złożpną w kasie 0- 
szczędności, i procentuje się; Wynosi obecnie 
do 500 złr. w. 4. 

Na grobie Kamińskiego stoi drewniany 
dwustopowy krzyżyk, który już zgnił prawie 


zupełnie. Wkrótce i ślad zaginie, gdzie po- 
chowany J. N. Kamiński! 

—  Onegdaj odbył się na Pohulance festyn 
połączony z przedstawieniem teatralnem na 
korzyść Towarzystwa wzajemnej pomocy ar-" 
artystów sceny lwowskiej. Pomimo utrzymu- 
jącej się wieści w mieście do południa, iż z 
powodu grożącej niepogody, zabawa się nie 
odbędzie, gdy jednak po południu trochę się 
wypogodziło, znaczna ilość publiczności udała 
się na Pochulankę. Bawiono się dobrze, ocho- 
czo, do późna w wieczór. . 

Przedstawienie „Krakowiaków i Górali“ 
w urządzonym w tym celu teatrze letnim w 
parowie między restauracją i browarem, ścią- 
gnęło liczną publikę, która rzęsistemi okla- 
skami obsypywała z wielkin humorem i ży- 
ciem grających orty.ców. Muzyka wojskowa 
ustawiona w ogrodzie na przemian z orkie- 
strą teatralną przygrywała spacerującym. — 
Uproszone panie, między któremi zauważy- 
liśmy panią Modrzejewską, Jakowieką i Wo. 
leńską, sprzedawały różne bukiety i chłodni- 
ki, zebraws y o ile wiemy plon nie mały. Po 
godz. dziesiątej zajaśniały ładne ognie sztu- 
czne ślicznie odbijając na tle ciemnym lasu. 
W ogóle całą zabawa poszła bardzo dobrze 
a późno w nocy wracającej publiczuości przy- 
świecało jasne i gwiaździste niebo. 

Ponieważ poniedziałkowy festyn na do- 
chód Stowarzyszenia wzajemnej pomocy ar- 
tystów sceny polskiej, w skutek niepewnej 
pogody nie udał się tak, jakby się należało 
spodziewać, a liczne żądania publiczności zachę- 
cają do powtórzenia onego, przeto zarząd Stowa- 
rzyszemia uznał za rzecz stosowną urządzić 
po raz wtóry zabawę, połączoną z teatrem 
letnim, Danem będzie przedstawienie teatral- 
ne, składające się z dwóch sztuk: krotochwi- 
li Ładnowskiego p. t. „Berek zapieczętowany* 
i operetkę Wł. Anczyca p. t. „Łobzowianie.* 


Udział wezmą pierwszorzędne siły naszej 
sceny. 
Tuszymy, że publiczność pomna na cel 


festynu i nowość zabawy, zechce liczniej się 
zebrać, jak we wtorek. W Warszawie podo- 
bne festyny dość często urządzają, a publi- 
czność umiejejąca się bawić, umie ocenić do- 
niosłość celu i estetyczność zabawy. 

W niedzielę o godziuie 3ej popołndniu, 
odbędzie się w II. gimnazjnm na Szkarpach 
zebranie członków centralnego Towarzystwa 
stenografów. 

Przy kolei Karola Ludwika mianowani 
zostali nadinżynierami, inżynierowie I. klasy: 
Józef Schweder, Karol Monnć, Henryk Teis- 
seyre i Stefan Witkowski; nadinżynierowie 
zaś Karol Goebel i Wacław Kobliczek inspek- 
torami. 

— Pan Trzemeski, znany fotograf tutejszy 
zdjął serję widoków fotograficznych ze zgliszcz 
pozostałych po pożarze w Skolem, przezna- 
czając dochód z rozprzedaży na pogorzelców 
tegoż miasta, 

W nocy dnia 5, bm. napadło kilka 
nieznajomych mężczyzn żołnierza stojącego na 
straży przy magazynach artylerji za rogatką 
Janowską, i usiłowało mu odebrać karabin. 
Zołnierz wystrzelił dwa razy, nie uszkodził 


jednak nikogo, poczem napastnicy umknęli. 
Poszlakowanego o udział w tym napadzie Ją- 


na S. aresztowano wczoraj. Gaz, Lro: 


— We wczorajszem krótkiem  sprawoz- 
daniu z walnego posiedzenia lwowskiego od- 
działa Towarzystwa pedagogicznego opuszczo- 
no, że wniosek motywowany przez p. Roma- 
nowicza, dotyczył tylko zniesienia Rad szkol- 
nych miejscowych we Lwo wie, a to z po- 
wodów, że wszystkie miejscowe sprawy szkol- 
ne załatwia Rada szkolna okręgowa, więc 
Rady miejscowe przeszkadzają tylko szybsze- 
mu załatwianiu spraw, które przechodząc 
przez obie rady, tem się przewlekają. 


— Wczorajszy egzamin w Zakładzie 
głuchoniemych wykazał zgromadzonej publi- 
czności, jakiem to dobrodziejstwem i zasługą 
jest dla społeczeństwa podobny zakład, jeżeli 
się znajduje pod starannem i nmiejętnem kie- 
rownictwem, jakiem jest kierownictwo p. Cho- 
chołouszka. Z biednych istot, które z powo- 
du swego kalectwa musiałyby być tylko cię- 
żarem dla swych rodzin i dla spoleczeństwa, 
Zakład czyni rozumnych i pożytecznych człon- 
ków społeczeństwa. Podziwialiśmy staranność 
i cierpliwość nauczycieli, którzy zdołali prze- 
łamać zawady od kalectwa pochodzące i 
umysł dzieci wzbogacić pożytecznemi w życin 
i wielorakiemi wiadomościami. Zauważaliśmy 
zwłaszcza wielką zdolność, jaką okazują głn- 
choniemy w zajęciach mechanicznych. Po u- 
kończonym egzaminie odbył się popis wczniów 
w gimnastyce. Ze swobodą. zręcznością i 
wprawą odbywali rozmaite ewolucje. Zakład 
taki pożyteczny, jakim jest zakład głuchonie- 
mych, a który istnieje tylko ofiarnością pry- 
watną, powinien koniecznie przejść na fun- 
lusz całego kraju i zostoć zakładem kra- 
jowym. 

— Dnia 3. lipca ukoustytuowało się mu- 
zeum przemysłowe miejskie we Lwowie. Wy- 
brano na przewodniczącego pana Franciszka 
Bałutowskiego, na zastępcę nadinżyniera Lu- 
dwika Wierzbickiego. Do komitetu zarządza- 
jącego: hr. Dzieduszyckiego Włodzimierza, 
Dąbrowskiego Wacława, Gubrynowicza Wia- 
dysława, Pietscha Karola, Zaaka Wincentego, 
Zacharjewicza Juliana prot. akademii techni- 
cznej. Solenne otwarcie mnzeum nastąpi dnia 
12. lipca o godz. 10. Z nabożeństwem u 00. 
Franciszkanów. 1 

— Kometa zapowiadany tylokrotnie przez 
obserwatorją astronomiczne urósł jaż o tyle i 
do ziemi się zbliży! 12 go już teraz golem o- 
kiem dobrze widzieć można, szczególniej pó- 
żno wieczorem podczas pogodnego nieba. Ro- 
snąć om będzie według obliczeń astronomi- 
cznych do dnia 20. bm. Onegdaj wracająca 
publiczność z przedstawienia na Pohułance 
doskonale go obserwować mogła w północnej 
stronie nieba. 

— Dr. Stella Sawicki otrzyma! temi 
dniami krzyż zasługi przeznaczony dla leka- 
rzy za pomoc dawaną rannym i chorym w 
Strassburgu. 

Przedwczoraj (5. b. m.) o godz. 10. 
przed południem pękła flaszka eteru w labo- 
ratorjum apteki dawniej p. Lanarego pod 1. 
23 ul. Karola Ludwika. Straż ogniowa za- 
wiadomiona przez prowizora wyruszyla z czę- 
ścią pogotowia, zastała jednak ogień już stłu- 


miony, któren zresztą żadnej nie wyrządził 
szkody, 

— Pan Samuel Baran, właściciel dóbr 

Rakowca nad Dniestrem, w piśmie de nas 
wystosowanym prostuje w sposób ogólnikowy 
korespondencję w ur. 144. Gazety Narodowej 
z dnia 26. czerwca b.r. umieszczoną, zaprze- 
czając jakoby miał drzewa z angielskiego 0- 
grodu i sady na paliwo obrócić, zamek na 
budynek gorzelniany rozebrać a drzewo z la- 
sów do Odesy spławić. 
W tntejszym zakładzie dla ciemnych 
odbędzie się coroczny popis chłopców i dziew- 
cząt ociemniałych w dniu 11. lipca b. r. w 
sobotę o godzinie 10. zrana. 

— ` Stowarzyszenie młodzieży handlowej u- 
rządza dnia 12. lipca b. r. wielki festyn po- 
łączony Z loterją fantową z którego dochód 
przeznaczony na fundusz emerytalny dla wdów 
i sierot po członkach stowarzyszenia. Nie- 
szczędzono kosztów, ni trudu aby publiczności 
ten wieczór o ile moźna uprzyjemnić, a sa- 
dzac po poniżej umieszczonym programie na- 
leżyć będzie niewątpliwie w tym roku do naj- 
wspanialszych tego rodzajn. Od godziny 4tej 
3 muzyki wojskowe bez przerwy przegrywać 
będą najulnbieńsze utwory muzyczne. Loterję 
fantową zaopatrzono w cenne fanty, przytem 
cena losn tylko 10 ct. Wieczorem odśpiewa 
chór stowarzyszenia „Przegląd wojsk o pół- 
nocy* F. Till, z akompaniamentem całej or- 
kiestry. O zmroku zostanie ogród przez 1000 
sztuk najrozmaitszych lampionów oświecony. 
O godzinie 10. kompletne oświetlenie ogrodu 
ogniem bengalskiem 200 płomieniami. Aleja 
ozdobiona bramą tryumfalną będzie wieczorem 
ozdobnem światłem gazowym i ogniem ben- 
galskim oświecona, na końcu tejże ustawionym 
będzie olbrzymi transparet z lamp kolorowych 
ułożony. Prócz tego sporządzono jako zu- 
pełną nowość wspaniały wodotrysk, który na 
jednym z trawników umieszczony, wieczorem 
bez przerwy ogniem bengalskim oświecony 
będzie. 

— W poniedziałek odbył się popis publi- 
czny uczniów szkoły gimnastycznej pana Ma- 
dejskiego. W szkole tej uczy się młodzieź 
dwóch gimnazjów i szkoły realnej a oprócz 
tego uczniowie seminarjum nauczycielskiego. 
Do popisu stanęło jedynie 90, i to takich, 
którzy gimnastyki od lat kilku po wielkiej 
części u Sokoła się uczyli, i przeważnie sama 
starsza mlodzież z seminarjum nauczycielskie- 
go, kształcąca się na nauczycieli gimnastyki. 
Nie był więc popis szkoły gimnastycznej, 
lecz przeważnie popis gimnastyków i kandy- 
datów nauczycielskich gimnastyki. Podamy fa- 
chowe ocenienie tego popisu. Nierozumiejący 
się w tej rzeczy wcale sprawozdawca Dzien- 
nika Polskiego o tym popisie, korzystał jedy- 
nie ze sposobności, ażeby potępić szkołę gi- 
mnastyczną Sokoła, Pan Szytyliński, kierujący 
nauczycieł szkoły pana Madejskiego, był nau- 
czycielem w Sokole, ĮI wtedy ten sam spra- 
wozdawca ganił jego naukę! Dziś go chwali, 
gdyz Sokół uznał za konieczne usunąć go, i 
sprowadzić umiejętnie wykształconego nauczy- 
ciela gimnastyki, z którym p. Szytyliński na- 
wet mierzyć się nie może. 

Bardzo za złe ma nauczrcielowi 
sprawozdawca Dziennika Polskiego, iż nie 
twiczy codziennie na Strzelnicy, gdzie ma 
wynajęte. boisko, uczniów tej szkoły, Wydział 
Sckoła wzbronił mu tego z powodu, iż w prze- 
szlym roku nadzorujący członkowia Sokołą 
kilkakroć dostrzegli, jak młodzież umykała od 
ćwiczeń do kufelka piwa! jak to i teraz u- 
czniowie szkoły Madejskiego czynią, 

— Wykaz osób zmarłych za czas od 20. 
do 30. czerwca. 

Gandia Jan zarządca dóbr 26 1. na gru- 
źlicę płuc. Nestorowicz Jan prywatny oficja- 
lista 45 l. na raka. Kmieć Teodor uczeń za- 
kładu ciemnych 20 l. na gruźlicę płuc. Sze- 
rementowicz Marja właścicielka kamienicy 65 
1. na zbrzęknienie płuc. Krater Ludwika wdo- 
wa po radcy nadw. 81 1. na uwiąd schyłko- 
wy. Szymańska Helena artystka dramatyczna 
32 l. na suchoty. Kövess Eugeniusz uczeń 
8 kl. gimnazjal. 17 1. samobójstwo przez po- 
strzał, Reyżek Karol majster kuśnierski i o- 
bywatel m. 58 1. na zanik schyłkowy. Bra- 
hacz Wojciech magazynier przy kolei 43 1. 
na udar mózgu. Stocki Mikołaj słuchacz praw 
21 1. na gruźlicę płuc. Pawłaczek Jędrzej za- 
robnik 8 m. na ospę. Schwajzer Jzaak dzie- 
cko szczotkarza 2 1. na kur. Pisarski Wła- 
dysław syn urzędnika prywatnego 13 m. na 
odrę. Lutyński Michał syn zarobnika 10 m, 
na ospę. Leinwand Eige dziecię siodlarza | 
m. na ospę. Hoppen Samuel dziecię kawiarza 
1 rok na kur. Wojnarowicz Wojciech dziecię 
rolnika 6 l. na ospę. Wierzbiański Walerjan 
urzędnik assekuracyjny 18 l. na gruźlicę 
płuc. Mossoczy Gustaw rządca dóbr 4% l. na 
gruźlicę płuc. Odzierzyński Józef uczeń szko- 
ły realnej 16 1. rana postrzałowa piersi. Zró 
dłowska Katarzyua wdowa po rządcy dóbr 
77 | na wodnę puchlinę. Demgo Danyło za- 
robnik 40 l. przejechanie glowy i lewego ra- 
mienia wagonem kolej. 


Sokoła 


— Z izby sądowej. (Powtórna rozpra- 
wa Fuchsa o morderstwo igłą.) Jakiem dobro- 
dziejstwem jest nowa ustawa o postępowaniu 
karnem, jak pożyteczną instytucją s} sądy 
przysięgłych, okazuje dowodnie wypadek, któ- 
ry, jak sobie czytelnicy zapewne przypomną, 
władnie przed rokiem był przedmiotem senza- 
cyjnej rozprawy, a z której na tem miejscu 
obszerne podaliśmy sprawozdanie. 

Józet Fuchs, służący przy anatomicznem 
Muzeum wszechnicy lwowskiej, stawał podów- 
CZAS przed sądem, obwiniony 0 morderstwo 
swej Żony przez zakłucie igłą. Przesłuchano 
wiele świadków, pytano lekarzy i nożowników 
į roztrząsano z wielką mozołą pytanie, czyli 
złamana igła, którą przy obdukcji zwłok mał. 
żonki Fuchsa, między drugiem a trzeciem że- 
brem klatki piersiowej wetkniętą znaleziono 
mogła przypadkiem utkwić w tem miejscu, 
śmierć sprowadzić, lub czyli też przypadek 
stanowczo tutaj wykluczyć należy i zawyro- 
kować z apodyktyczną pewnością, że igła je- 
dynie obcą ręką mogła być z takim skutkiem 
wbitą, iż śmierć nastąpiła, i że jedyny ube- 
cny Na miejscu wypadku Józef Fuchs jest 
winnym tego morderstwa. 

Lekarze pp. dr. Weigel i dr. Tangel nie 
byli zgodni w swych zdaniach; pierwszy 
wahał się przypuścić, drugi wykluczyć przy- 
padek. Ktoś nawet z Londynu zasłyszawszy 


o sprawie Fuchsa, przyszedł w pomoc sądowi 
i nadesłał dwa angielskie dzienniki, w któ- 
rych śmierć w skutek podobnych przypadko- 
wych wydarzeń nastąpiła. Sąd na podstawie 
wyników rozprawy, uznał wtedy Józefa Fuch- 
sa niewinuym zarzuconej mu zbrodni. Od wy- 
roku tego jednak zgłosiła prokuratorja odwo- 
łanie do wyższego sądu krajowego. W skutek 
czego Fuchs pozostał nadal w więzieniu, a 
wyższy sąd polecił uzupełnić rozprawę. Sąd 
krajowy przedłożył tedy orzeczenie tutejszych 
lekarzy wraz z aktami tej sprawy krakow- 
skiemu fakultetowi medycznemu do zaopinjo- 
wania. Sprawa ta leżała tam spokojnie przez 
ośm miesięcy, tak iż sąd tutejszy był spowo- 
dowany pourgować ją u fakultetu, a wzglę- 
dnie u referenta dr. Janikowskiego, na co o- 
trzymał odpowiedź, iż dla niedokładności spra- 
wozdania z oględzin tutejszych lekarzy, po- 
trzebuje jeszcze wyjaśnień na niektóre pytą- 
nia, zanim wyda ostateczne swoje orzeczenie. 
Sąd czyniąc zadość tej odezwie, przesłuchał 
poraz wtóry lekarzy we wskazanym mu kie- 
runku i przesłał odnośne protokoła dr. Jani- 
kowskiemu. Jakoż upłynął jeszcze miesiąc, a 
fakultet medyczny krakowski nadesłał dość 
obszerne ocenienie przedłożonego mu faktu, 
które przy wczorajszej uzupełniającej roz 
prawie zostało odczytane. Ocenienie to je- 
dnak do stanowczego rozstrzygnięcia sprawy 
bynajmniej posłnżyć nie mogło. 

W akcie tym bowiem wykluczono prawie 
stanowczo możliwość samobójstwa, wykazano 
wprawdzie z największem pr ybliżeniem prawdo 
podobieństwo, iż igła obcą ręką na opisanem 
miejscu wbitą została, obalono jednak przy 
końcu cały ten wywód, zerwano cały szereg 
wniosków dodatkiem, że wydanie całkiem 
stanowczego sądu w tej sprawie nie 
może nastąpić z powodu zbyt niedo- 
kładnych oględzin tutejszych leka 
rzy. Tak tedy orzeczenie krakowskiego fa- 
kultetu medycznego nie tylko że nie zdołało u- 
trwalić w sądzie przekonania o winie podsą- 
dnega, ale co więcej mogło tylko zachwiać 
to przekonanie, bo skoro oględziny lekarzy, 
a względnie sprawozdanie z tych oględzin, 
zbyt jest niekokładnem, to i przypadek: i sa- 
mobójstwo. i 
przypuszczalnem. 

Zastępca prokuratorji p. dr. Freundl w o- 
statecznym swym wywodzie twierdził, iż me- 
dycyna, nie będąc tak jak matematyka umie- 
jętnością skończoną, nie może też i nie po- 
trzebuje podawać dowodu o matematycznej 
pewności, że wystarcza jej udowodnić pra- 
wdopodobieństwo w tak wysokim stopniu, jak 
to fakultet krakowski nczynił, a sąd ma do- 
stateczny substrakt do wyroku. Zastępca pro- 
kuratorji dowodzi, że oględziny były dokła- 
dne i że sprawozdanie tutejszych lekarzy nie 
pozostawiało nie do życzenia, Że nawet ode- 
zwa dr. Janikowskiego Żądająca dodatkowych 
wyjaśnień od lekarzy, była tylko „scbiebe- 
rem* puszczonym przez dr. Janikowskiego w 
skntek urgensi sądu dla usprawiedliwienia 
swej opieszałości. Wnosi tedy, by sąd uznał 
Fuchsa wiunym zarzuconej mu zbrodni mor- 
derstwa i zasądził go na 14 lat ciężkiego 
więzienia. 

Fuchs załamuje ręce i płacze. Obrońca 
dr. Gottlieb odnośnie do orzeczenia krakow- 
skiego fakultetu medycznego nadmienia, iż o- 
rzeczenie to samo najdosadniej się krytykuje 
swym ostatnim ustępem, dalej wykazuje, że 
wyjaśnienie tej sprawy przez przedłożenie 
jej fakultetowi medycznemu w Krakowie ani 
na krok nie postąpiło, że wina nie jest wcale 
udowodnioną, i że niema powodu, aby sąd 
odmienny wydał wyrok od pierwszego. 

Sąd (z wyjątkiem p. Zagórskiego z tych 
samych pp. radców złożony co i w roku ze- 
szłym) udaje się na ustęp i po któtkiej na- 
radzie orzeka, że Józef Fnchs nie jest win- 
nym zarzuconej mu zbrodni, a to z powodów 
w pierwszym wyroku przytoczonych. 

Zastępca prokuratorji ogłasza pow tórnie 
rekurs od tego wyroku, a Józef Fuchs idzie 
na powrót do więzienia. 

Tak tedy w skutek „schieberów* krakow- 
skiego fakultetu medycznego i w skutek re- 
kursów prokuratorji, zostaje Fuchs już prawie 
trzy lata w „więzieniu, nie będąc pewnym 
swego losu, już i znacznie się postarzał i 
szron okrył? mu głowę, a to wszystko ma 
swój powód w wadliwości starej procedury, 
na podstawie, której ta sprawa się toczy, al- 
bowiem przed sądem przysięgłych byłaby od 
razu rozstrzygniętą. 


Kalna pód Bolechowem 5. lipca. 
Doszła mię w mojem górskiem zaciszu przed 
kilkunastu dniami wiadomość, że jakiś nowy 
Gonta czy Żeleźniak, korespondent dziennika 
Słowo z okolic tutejszych, wypalił niedawno 
temu w tymże dzienniku siarczystą  filipikę, 
w której mi imputuje, iż na wykluczenie 
Słowa z czytelni kasyna Bołechowskiego wpły- 
nąłem przed kilkoma tygoduiami jedynie tylko 
dlatego, ażebym tym łatwiej uzyskał opró- 
żnioną prebendę w Podhajcach. 

Na opinii Słowa i korespondentów jego, 
wcale mi nie niezależy. Zależy mi jednak na 
mojej czci kapłańskiej, którą panu korespon- 
dentowi Słowa szarpnąć podobało się. Po 
słałem więc do redaktora Słowa natychmiast 
sprostowanie, w którem obelgę powyższą jak 
należało odparłem. 

Pan Płoszezański et consortes nieuznał 
jednak za stosowne umieścić to sprostowanie 
w swoim sławetnym dzienniku. Pozwól mi 
przeto szanowna redakcjo u siebie odrobinę 
miejsca dla odprawienia korespondenta Słowa: 

Nieprzeczę bynajmniej, że na wyklucze- 
nie Słowa z czytelni kasyna Bolechowskiego 
wpłynąłem. Nieprzeczę także, że o prebędę 
w Podhajcach się ubiegam. Zaprzeczam je- 
dnak stanowczo, że jedno z drugiem w ja- 
kimkolwiek stoi związku. Na wykluczenie 
Słowa z czytelni kasyna Bolechowskiego wpły- 
nąłem dlatego, ponieważ dziennik ten jest tak 
w moich jak i całego uczciwego świata oczach 
organem wrogów własnego narodu i kościoła, 
o prebendę w Podhajcach zaś staram się dla- 
tego, ponieważ jestem ojcem ośmiorga nieza- 
opatrzonej jeszcze dziatwy, i lat już kilkana- 
ście bieduję w lichej górskiej wiosczynie, 
gdzie znajduje się wprawdzie w obfitości 
świeża majowa bryndza, gdzie jednak, po pro- 
stu powiedziawszy, sprzykrzyło mi się już 
bić tą bryndzę. Niewie o tem oczywiście JO. 
księżna Marcelina Czartoryska, kolatorka Pod- 


wszystko tu jest możliwem i, 


hajec, bo i zkądżeby o tem wiedziała, skoro 
ani w kasynie Bolechowskiem ani u mnie w 
Kalnie niebywa, i czymś podobnem wcale się 
nieinteresuje. Wie o tem jednak cała tutejsza 
okolica, i jest przekonaną, że prezentę w Pod- 
hajeach nieotrzyma ani ten, kto jak ja, miłu- 
jąc bliźniego, jest za zgodą synów jednej 
matki, ani też ten, kto jak redaktor Słowa 
i jego czeladnicy, zasiewa jad nienawiści, 
lecz ten, kogo zacna kolatorka uzna najzasłu: 
żeńszym. Być może, że mnie to szczęście 
trafi. Wątpi jednak kościół Boży o tem, po- 
między moimi współkonkurentami o prebendę 
w Podhajcach albowiem, znajdują się zape- 
wne kapłani o wiele odemnie zasłnżeńsi, cho- 
ciaż z biedą nie tak może jak ja w zażyłości 
pozostający. Niemścij się *edy sławetny ko- 
respondencie Słowa w tak nędzny. sposób na 
mnie za to, że nienawidzę kuźni majstra 
twego, w której kujecie daremnie noże dla 
nowej rzeźi Humańskiej. Niegryżź się także 
tem, że się ubiegam o prebendę w Podhaj- 
cach. Postawiłem po prostu na loterję. Trafię 
terno, ha to podziękuję zań panu Bogu, i 
westchnę do Niego, ażeby ci dał znanie i o- 
pamiętanie. Minie mię zaś szczęście, to bądź 
przekonany, że ani na włos od moich zasad 
nieodstąpię. Pozostanę tym czym jestem, to 
jest nieprzyjacielem Słowa i adherentów je- 
go, a Twoim bratem w Chrystusie. Dixi et 
salvavi animam meam! Ks. Antoni Wary- 
woda, pleban gr. kat. w Kalnie. 

Sambor d. 6. lipca. Dziś po godzinie 
10. odebrał sobie Życie Aleksander Chodecki, 
w kraju naszym Znany zaszczytnie jako ar- 
tysta-deklamater i muzyk. Przy nim znalezio- 
no kartkę. na której skreślił te ostatnie sło- 
wa: „Ach! jak cierpię okropnie. Boże! za cóż 
mię tak karzesz! -— Boże przebacz mi, za- 
nadto cierpię, — kochałem ludzkość — ni- 
gdzie przytułku, spoczynku! Boże! zeszlij mi 
śmierć, może w grobie odpocznę.* 

Zmarły był rodem z Warszawy, liczył 
lat załedwie 41. Zeszłego tygodnia odebrał 
rozkaz prezydjam namiestnictwa, ażeby do 4 
tygodni opnścił kraj; zarazem zabroniono mu 
dawać koncerta, na które dawniej miał udzie- 
lone sobie pozwolenie. Zrospaczony pospieszył 
spocząć na ziemi ojczystej. 

Niechaj mu ziemia ojczysta lekką będzie. 
My zaś, którzy dnia jutrzejszego zwłoki jego 
odprowadzimy na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku, wołamy: kiedy też n nas przestaną na- 
szych braci zakordonowych traktować jako ob- 
cych, i wzbraniać im Żywić się uczciwą pra- 
cą na ziemi ojców swoich! 

— (..ycz) Sambor 6. lipca. Dnia dzi- 
siejszego między godziną 10. a 11. rano o- 
debrał sobie życie przez powieszenie Bię we 
własnem pomieszkaniu Aleksander Chodecki 
wychodźca z r. 1868 z Warszawy; znany 
publiczności z swych koncertów na fortepia- 
nie połączonych z deklamacjami. 

Po powieszeniu się tegoż wgodzinę może 
najwięcej, przybył doktor tutejszy p. Luster 
i nie uznał za stosowne, odciąć natychmiast 
powieszonego i dać mu pomoc lekarską, lecz 
dozwolił temuż do godziny 12'/, swobodnie 
sobie wisieć. 

Taka obojętność lekarza jest nie do prze- 
baczenia. 

Powód samobójstwa powyższego 
się polegać na piśmie, 
wny załączam: 

L. 62/pr. 
Do p. Aleksandra Chodeckiego 
w Samborze. 

Reskryptem Wys. c. k. Prezydjum Na- 
miestnictwa z 14. sierpnia 1871 L, 5458/pr. 
udzielonem zostało panu pozwolenie do nrzą- 
dzenia w kraju koncertów na fortepianie po- 
łączonych z deklamacjami. Ponieważ od tego 
czasu już trzeci rok upływa, przeto widziało 
się wys. c. k. Prezydjnm Namiestnictwa we- 
dłng rozporządzenia z dnia 24. czerwca 1874 
L, 4118,pr. spowodowanem cofnąć powyż nad- 
mienione pozwolenie. Zawiadamiając pana o 
tem wysokiem postanowieniu, oświadczam mu 
oraz w ślad dalszego wysokiego postanowie- 
nia, abyś jako cudzoziemiec nieposiadający 
dostatecznych środków utrzymania i co do 
swej sustentacji ograniczony jedynie na do- 
chód z swych koncertów, które jak do- 
świadczenie uczy dalszego powodzenia 
nie mają i nie rokują, opnścił natychmiast, a 
najdalej do 4 tygodni kraj tutejszy, inaczej 
postąpi się z panem według istniejących w 
tej mierze przepisów. Sambor dnia 30. czer- 


zdaje 
którego odpis dosło- 


wca 1874. C. k. radca namiestnictwą i 
starosta. 
Korespondencję tę moją racz umieścić 


szanowua redakcjo w piśmie Twojem kn wie- 
cznej pamięci, jakoteż dla przestrogi tych 
naszych braci, którzy w Galicji pod rządem 
namiestnika rodaka zostającej, widzą jakieś 
„Eldorado*, 

Czerniowce 3. lipca. W ubiegłym 
tygodniu święcili żydzi w Czerniowcach try- 
umf zbyt znakomity, aby o nim zamilczeć się 
godziło. Oto pan T. młody adwokat, aby się 
ożenić z żydówką wyrzekł się religji kato 
lickiej i stał się bezwyznaniowym. Na ratu- 
szu odbył się ślub cywilny z konieczności. 
Ale była to tylko dła pana burmistrza dr. 
Ambrosa konieczność, lecz nie było jej anł 
dla pana młodego, ani dla tych maredorów 
biurokratycznych, którzy przy tym akcie asy- 
stowali, i w pochodzie tryumfalnym ku do- 
mowi pana Hersza B. (teścia pana młodego) 
uczestniczyli. 

Zapomnieli ci panowie, że organizm pań: 
stwowy, który zbacza z drogi tradycji i o- 
puszcza swą kilkuwiekową podstawę, traci ra- 
cję bytu, i szukając nowej podstawy przenosi 
ją może na piaskową mieliznę, którą lada na- 
walnica wymuli, 

mAleż — to prawo“ ! — Tak jest — wy- 

konywać się musi, ale wołnntarjusze co to 
lekkomyślnie kosztują tych owoców z drzewa 
mądrości, mogą wkrótce płakać nad rajem u- 
traconym! Byli i w roku 1848 podobni po- 
stępowcy, którzy poźniej albo zostali zdeptani, 
albo przez gorący przechodząc czyściec spra- 
wili — że nie runęli! 
Pierwsza lista rozsprzedanych obraz- 
ków, i uzyskanych za takowe na fundusz po- 
sadzki marmurowej dla kościoła żółkiewskiego 
pieniędzy do 25. czerwca 1874 roku. 

Prześwietne Rady powiatowe w Chrzano- 
wie Wny Pieczonka za 1300 ob. 156 zł, w 
Jaśle za 200 obr. 24 zł, w Pilznie za 100 
obr. 12 zł, w Dolinie za 100 obr. 12 zl, w 


Bóbrce za 100 obr. 12 zł, w Wieliczce za 
100 ob. 12 zł, w Żydaczowie za 100 ob. 
12 zł, w Grudku za 100 ob. 12 zł., w Koło- 
myi za 100 ob. 12 zł., w Borszczowie za 100 
ob. 12 zł, w Kossowie za 100 ob. 12 zł, w 
Buczaczu za 100 ob. 12 zł, w Jaresławiu za 
100 ob. 12 zł, w Zaleszczykach za 100 ob. 
12 zł, w Nowym Sączu za 100 ob. 12 zì., 
w Mościskach za 100 ob. 12 zł, w Skałacie 
za 100 ob. 12 zł., w .Kamionce Strumiłowej 
za 100 ob. 12 zł., w Krakowie za 100 ob. 
12 zł}, w Grybowie za 100 vb. 12 zł, w Kol- 
buszowej za 100 ob. 12 zł., w Czortkowie za 
100 ob. 12 zł., we Lwowie za 100 ob. 12 zł. 
i 72 ct., w Mielcu za 100 ob. 12 zł, w Sam- 
borze za 100 ob. 12 zł, w Starem Mieście 
za 100 ob. 12 zł, w Turce za 100 oh. 12 
zł., w Krośnie za 100 ob. 12 zl, w Rohaty- 
nie za 100 ob. 12 zł, w Rawie za 100 ob. 
12 zł, w Stanisławowie za 100 ob. 12 zł. 
88 ct, w Przemyślanach za 100 ob. 11 zł. 
90 ct., w Dzikowie za 100 ob. 12 zł, w Zło- 
czowie za 100 ob. 12 zł, w Nisku za 100 
ob. 12 zł., w Podhajcach za 100 ob. 12 zł, 
w Brzesku za 100 ob. 12 zł., w Dąbrowy za 
100 ob. 12 zł., w Birczy za 100 ob. 12 zł., 
w Horodence za 100 ob. 12 zł., w Cieszano- 
wie za 100 ob. 12 zł., w Łańencie tylko za 
14 ob. 1 zł. 68 ct., resztę odesłano; w Trem- 
bowli za 42 ob. 5 zł. a resztę później; w 
Sanoku za 19 ob. 2 zł. 28 ct. resztę odesłano, 
w Rzeszowie za 38 ob. 4 zł. 56 ct. resztę 
odesłano; niewykazane zaś resztę Prześwie- 
tnych Rad powiatowych dotąd jeszcze nic nie 
nadesłały. Prócz tego rozsprzedali Najprze- 
wielebniejszy Konsystorz przemyski 10 ob. 
1 zł. 20., Przewielebni księża: kan. Sulikowski 
ze Słociny za 270 ob. 27 zł. 40 ct., ks. kan. 
Jabczyński za 50 ob. 6 zł., ks. kan. Hofmann 
z Żółtaniec za 100 ob. 10 zł, ks, Sebastian 
Krzysiak z Jordanowa za 400 ob. 44 zł., ks. 
Dulik z Żabiniec za 50 ob. 5 zł., ks. Tybur- 
ski z Wielowsi za 136 ob. 17 zł. 82 ct. ks. 
Wojss ze Sanek za 100 oh. 10 zł., ks. Chmnra 
a Buczacza za 100 ob. 12 zł., Wielebne Sio- 
stry Felicjanki we Lwowie za 100 ob. 12 zł., 
p. Fiurowski organista z Oleszyce za 100 ob. 
10 zł, Wna. Zofia Starzyńska z Derewni za 
50 ob. 8 zł. Razem 6929 obrazków, a za te 
813 zł. 86 ct. brutto dochodu. Prócz tych obraz: 
ków są jeszcze drugie dla miast i dworów połą- 
czone razem herby Polski, Litwy i Rusi, nad temi 
korona Polska a wśrodku herbu małe owalne wy- 
obrażenie Matki Boskiej Częstochowskiej, któ- 
rych także rozeszło się 701 sztuk a to Wna 
Starzyńska Zofia z Derewni 250 ob. 50 zł, 
p. Jan Rzepczyński kierujący czeladnik u Wgo 
Marischlera 150 ob. 32 zł. 60 ct., p. Jan 
Oziembłowski technik, 100 ob. 25 zł. 15 ct., 
Wny Bielicki, sekretarz Rady powiatu Jasiel- 
skiego za 50 ob. 10 zł., ks Tyburski z Wie- 
lowsi za 31 ob. 10 zł. 88 cet., ks, Chmura 
za 20 ob. 4 zł, Wny Pieczonka, sekretarz 
Rady powiatowej w Chrzanowie za 100 ob. 
20 zł. Razem herbowych obrazków 701 a 
za te 152 zł. 63 ct. brutto dochodu. 

Żółkiew, 26 czerwca 1874. 

Ksiądz Józef Nowakowski. 

— Sprostowanie. W nr. 152. Gazety 
Narodowej. w ogłoszeniu nazwisk prenume- 
ratorów na książkę zbiorową „Sobótka“ wy- 
drukowano mylnie „na fundusz dla weterana 
literatnry* powinno bowiem być na fnn- 
dnsz dla weteranów literatnry. Dalej 
wydrnkowano mylnie: „wpłynęły pewne snmy 
na tenże fundusz przez zaprenumerowanie 
książki zbiorowej „Sobótka“ temuż Goszczyń- 
skiemu „ofiarowane“. Powinno być ofiaro- 
wanej. Książka bowiem nie fnndnsz 
ma być naszemu poecie ofiarowaną. Rozpo* 
rządzenie zaś tylko zebranych fnnduszem na 
rzecz weteranów literatnry ma spoczywać w 
ręku Goszczyńskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Tagespresse donosi, że wczoraj odbyła 
się konterencja najwyższych szefów armii 
pod przewodnictwem cesarza. W konferen- 
cji brali udział między innymi arcyksiążę 
Albrecht, minister wojny Koller i jenerał 
John. Przedmiotem konferencji zdaje się 
były reformy, zaprojektowane przez Kol- 
lera i Johna. 

Po konferencji cesarz wyjechał do 
Ischl. 

Jeneralni adjutanci Mondel i Beck 
złożyli przysięgę jako tajni radcy. 

Towarzystwa robotników: Zukunft, 
Arbeiterbund i Towarzystwo fachowe ro- 
botników do manufaktów, zostały przez 
władzę rozwiązane. 

Trefort odstąpił od zamiaru żądania 
dymisji. Skłoniły go do tego przedstawie- 
nia innych członków stronnictwa i kole- 
gów w ministerstwie. 


Rewizja domowa zarządzona u bisku- 
pa Janiszewskiego i kanonika Gramdka w 
celu wyszukania pełnomocnictwa- papie- 
skiego do zarządzania biskupstwem, była 
bezskuteczną. 

Francuskie Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło ukończyć obrady nad ustawą 
municypalną, a następnie przejść do roz- 
praw nad interpelacją Lucjana Brun. 

Journal Paris z 6. lipca pisze, że po- 
siedzenie z dnia 7. lipca zakończyć się 
może rozwiązaniem Zgromadzenia narodo- 
wego. Prezydent Buffet jest zdecydowany 
przerwać każdą mowę, któraby kwestjo- 
nowała władzę Mac-Mahona popieraniem 
bezzwłocznego przywrócenia monarchii. 

5.000 karlistów napadło Ternel, i spa- 
łiło przed'nieścia. Odparto ich. Karliści 
stracili 40 w zabitych, 100 jeńców i wie- 
lu rannych. 


telegramy Gazety Narodowej. 


Berno (na Morawie) d. 7. lipca. Przy- 
był tu jeden z przywódzców czeskich w 
celu ułożenia z tutejszymi Czechami planu 
wspólnego postępowania. 

Konstantynopol d. 7. lipca. Na Ga- 
łacie (część miasta) zaszły zaburzenia mię- 
dzy Grekami i żydami. 

Paryż d. 7. lipca. Skrajna prawica 
wniosła następujący porządek dzienny: 
Jedynie Zgromadzeniu nardowemu przy- 
sługuje rozstrzygający głos przy interpre- 
tacji ustawy listopadowej. (Jest to wnio- 
sek, przeciw Mac-Mahonowi wystosowany.) 

Lwów, z Izby handlowej 7. lipca. 

złr. w. 8. 
I. Akcje za sztukę. 


Kolej gal. Karola Ludwika 249 25 251 50 

„n  Lwow.-Czern. Jassy 145 — 146 50 
Banku hip. gal. po 200 złr. 207 — 209 — 
I. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. (8880 84 25 
no n » Apr w. a. 74 50 75 25 
2 4 n 5 pr. okres. * 83 80 84 25 

Banku hip. gal. 6 pr. 86 75 87 25 

Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. ~ — — — 
III. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie 7950 80 — 

Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. 86 25 87 — 

Losy miasta Krakowa 18 — 20 — 
7 s Stanislawowa 18 50 15 50 

IV. Monety. 

Dukat holenderski 519 527 

Dukat cesarski 520 580 

Napoleondor 890 = 8 98 

Półimperjał rosyjski 9— 915 

Rubel rosyjski srebrny 164 170 

Rubel rosyjski papierowy 154 155 

Pruskie bilety kasowe 165 1 66 

Srebro 105 25 106-50 

Kursa giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 7. lipca 1874. 
godzina 10. minnt 40 przed południem, 

Akcje kred, 224.50. Angls-austr. 15%— 

Unionsbank 111.50. Vereinsbank 8.— 

Kolei Kar. Lud. 250.50. Kolej połudn. 133.— 

Franko-austr, 59.—. Baubank 61.25 

Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 

Staatsbahn —,—, Wied. Tramw. —, — 

Ostbahn —.—.  Napoleondor —— 

Rnbel papier. —.—.  Usposob. silne. 

Wiedeń 7. lipca 1874. 
godzina 2. minat 10, po południa. 

Akcje fran.-aus. 58.50. Węgier. kred. 205,— 

Anglo - austr. 152.25. Unionsbank 111.25 

Kolej Kar. Lud. 249.50. Nordbahn. 198.75 

Kolej poładnio. 132.50. Kolej Alföd. 143,— 


Kolej Elżbiety 205.—. Kolej Lw.-czer 145,— 
Weg. Nordostba. 112.—. Wereins-Bank 9— 
Wiener-Banges. 67.50. Węg. Ostbahn. 51.75 


Gal. indemniz. 79.75. Losyz r. 1864 133,—- 
Franco-H.-Bank 84.—, Verkehrsbank  92.— 
Lesy tureckie 46.50. Baubank-Act. 61.60 
Kolej państwow. 307.—, Bankverein 78.— 
Wied. Banver. 36.—. Hyp. Ren. ban. 14 — 
Usposobienie silne. 

oci olejowe: chodzą na 


główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 58. m. rane. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 8. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy 
TEATRZE hr. SKAR A. 
We środę d. 8. lipca 1874. 
Przedostatni występ pani 
Heleny Modrzejewskiej 


Występ p. J. Edgara. 


OJCZYZNA 


dramat historyczny w 5 aktach W. Sardou. 


Nadeslane. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 


t kosztów wyśmienita 


Revalescićre du Barry 


Z Londynu. 


Od czasu jak jego świątobliwosć papież przez z 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitsine uznały jej skuteczność, nikt 
wybornege pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które on 
wa: Cierpienie Żułądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, 
gruźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w usza 
ży, diabetes, melaucholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słaboś Í 


Certyfikat nr 73.877. 


Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłauą 


cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, 
wieniem dla cierpiącej ludzkości, 
katara płucowego i krtaniowe 
się wszelkim medycynom, Cudowny ten dar 
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. 


dla tego nie 
Przewyberna 


ażywanie delikatnej Revalescire du Barry wyzdrowiał 


już nie będzie wątpił o sile tego 

, a bez medycyny i bez kosztów usu- 

gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i neryk 

biegunkę, bezseuność, ogólne osłabienie, hemoroide 

ch, nudności i ejekcje nawet podczas cię- 
2) 


ciąch na które żadna medycyna nie pomagała 


Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofeu, 28. lutego 1872. 


Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałal 
waham się Środek ten leczuiczy nazwać drugiem obja- 


ta Ravsiescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 

ü, od zawrotu głowy i duszności dy 

natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być šale- 
Florjan Koller, c. k. zarządca wojskowy na peniji. 


w piersiach, które przez wiele lat opierał; 


Bovalesclére dn Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 
Cens w puszkach blasiinych: za pół fanta I zł. i 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokt 

Czekolada w proszku Inb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 


4 zł. 50 ct. w proszku na 120 Śliżanck 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry* et 


g swoja ceng na lekarstwach 
C., za funt 2 zł. 50 c, 2 funty 4 ał. 50 œ., 5 

w puszkach 2 zł. 50 e. i po 4 zł 50 c. 
. 50 o, 4 Gli 2 zł. 50 c, 48 filiżanek 


16 zl., ua 268 Śliżanek 20 zi., na 576 Gliżunck 36 zi GŁÓWNY 
Comp. Wallfse 
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też 


se 8, jakoteż wszędzie w porządnych apta- 
valescióre swoją Pobrdałojni $7 i 


Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewiczą apt. w 


Brodach: u M. 8. Franzoza, 


Sidorowicza; 


w Hrakowie: n Józefa Trauczyńskiego; wa 


aptakarz pod złotym orłem i G. Grlinspanua. w Oz : 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schnirch; L. Dobrzyniecki, r e ak a | 


aptek. w Drohobyczu; w Kokomyi: v 
Lwowie: u Zygmunta Ruckers apte- 


Jarza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotleudera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schnbutha. 


kJuliusza Reissa i u Jazóba Beisera, w Peszcie: u Józefa v. Török: w 
Przemyślu: u Edwarda Machalskiego; w Rzeszowie: u J. Schaitteru et © 
wowie: u Ferd. Stechera, apt; w Stryju: u D. J. Nuasenbiatt et Comp; w 
Morowetza i dr. A. Buchelta e. k. apteka obw. w Tarmowie: u A. Tontzyne apt. 


n TA  Waligórskiego 


Pradze: u Józeła Firsta; w 
p LH Stanisa 
arnopolu: u A. 


pod Anlałem, i. 


"EŃ 


z 3 a i ” 
„Podziękowanie. 
n Przewielebnemu duchowieństwu świeckiemu 
i zakonnemu, które d. 3. b. m. raczyło wziąć 
màgia] w nabożeńgtwie żałabnem za duszę naj- 
ukóchanńszej mej żony, odprawionen w ko- 


Lustra ua raty 


obok księgarni F. H. Richtera. 1—2 


bez podwyższenia ceny z pierwszorzędnych fa- 
bryk, w składzie na plasu Marjackim Nr. 6 


Wystarawszy posadę przy cukrowni! 
lub też przy jakiej innej znaczniejszej 
fabryce w Galicji lub krajach zabra- 
nych, ot zymać można 2071 2—3 


N taniej W handlu 


ściele 00. Dominikanów, tudzież odprowadzić 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku ; jak 
niemaiej szanownym Przyjaciołom i Znajomym, 
którzy raczyli być uczestnikami tego smutnego 
obrzędu, w żalu nieutulony matżonek wraz 
z pozostałemi sześciorga drobnemi dziećmi, 
serdeczne składa dzięki. 

Dr. Feliks Misky, 


emeryt. sekretarz Prokuratorji 


NAKŁADEM 
Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie , wyszła 


NOWELLA SĄDOWA 


Skarbu. z dnia 16. mają b. r. 1. 69 dz. u. p. ustawa 
— m ý S i dotycząca ochrony praw posiadaczy listw 
Ftealność zastawnych z 24. kwietnia 1864 l. 48 dz. 


u. p. i ustawa o spólnem zastępstwie po 
siadaczy częśclowych listów dłużnych 
z 24, kwietnia 1874 l. 49 dz. u. p. (ze 
zbioru ustaw państwowych ikra- 
jowych tom IV). Cena 40 ct. z prze- 
syłką pocztową 46 cnt: 2782 4-—2 


W. A. Scholten 


in Tarnów, 

Fabrikant von Kartoffel- 
stärke und Syrup-, Trau: 
ben- und Brustzucker. ,_5 


do, sprzedania lub. wynajęcia w mieście Miko- 
łajowie, */, mili od stacji koleji — w staro- 
stwie Żydaczowskiem. Składa się z domu mu- 
rowanego o 4 pokojach, 2 kuchnie. spiżarnia, 
piwnica osobna, oficynki, stajnia, wozownia 
Z stodołą , takoż murowane , dalej sad wie!si. 
ogród i kawałek pola. — Wiadomość bliższa 
u właściciela L. Pierożyńskiego w Wydziale 
krajowym 2801 1—1 


Technik 


poszukuje na czas ferji lekcji po za 
Lwowem. Adres: A. poste restante 
Lwów. 2804 1—1 


Posada nadleśniczego 


© zwrócenie uwagi 


~K. Mikolasch. 


AWA ST BE ERBATY CHINSKIE UKIER 27832 

200 zir. w.a. honorarium. Santos, czysta funt atr. — 84 | BU A maka t zac w okrachuch czysty font ent, 29. 

a no n — 92.. SeA bę: N. l. Taszu żóltokw. fb. zł. 4 | w głowach rafinowan 30. 

i Posady poszukuje teoretj cznie Wy-| 32 perłowa („ i, —.96. gó z. » 5 Juntojczan białok. „ 3:80., -w ipi yi » aly 
kształcony iułody człowiek chem:k-te- Galon M no» 32 BO SEA 7 or a | ft. y zc RE pl E rm > 81. gą 
; éohi ; | a g PEER S K DA Er angiel. 2:80). j rznięty w kostki 32 X 
chnik PE a śobie w de. p „., ajprzedniejsz., 1'04., KĘ | „ 5. Congo fanilijna Ę " 1-80. / Przy k. pnie towarów za 502% > 
wodzie odpowiedneg» umieszczesia JARRE hatsztECHEL 1.06. | 6. Wysiewki (P; 4 Á P E Ppp M 
Bliz ahri ać dad > at. amaj pasz acnetn. „ 1.06. | A esip et Jsiewki (Proszek) 1:20. a za gotówkę rozsyłka franko koleją. ć 
ze porozumienia pod adresem : (iSgZETZARZKEN A: TPRZRAEDEBSCCM Z ŻA 3. SE POOR © GOW ZRK Z DOTTOR TŁA 


nordtd 


; Markiewicza we Lwowie, w Rynku l, 42, | 


M. R. Stawalski poste restante Lwów. | 


Folwark Józetówka 


w powiecie Złuczow:kim, stacja koiejowa| 
Zborów, obejmujący 270 morgów ornej 
ziemi i około 10 morgów łąk — propi-| 
nacja 500 złr., jest zaraz do wydzier=| 
zawienia. 2753 6—6 
Bliższa wiadomość na miejscu. 


Klej biały w płynie 
p. 6©audin. rue des Ecoles, 40 w Pzryżu 
do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, 
marmuru, drzewa, korka etc. 
Proszek rubinowy 
wyborny do naostrzania brzytew, czyszczenia 
sreber, polirowania wszelkich metali, bielenia || 
zębów etc. 2650 6—12 
Dostać można we Lwo wie w aptece p 


Specjalna 


fabryka cukrów i czekolady 


w. Lipińskiego 
we Lwowie, w. Jugielońska l. 1742*/,. 
(nowy 6),w Krakowie, ul. Bracka l. 158. 


| Dostać można po nader nizkich cenach do- 
tąć niepraktykowanych we Lwowie, najlepszych 
jeukierków w kilkunastu gatunkach funt złr. 1. 
sarmelków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 
nadziewanych funt złr. 1, ślazowych od kaszlu 
funt 80 ct., miętowych funt 80 ct., czekolade 
iwanilowa po złr. 1, 1.25, 150 i z złr. funt 
w proszku do gotowania fant 90 i 80*et. 
Zamówienia na prowincję wysyłają się na 
tychmiast za zaliczką. 2734 7—19 
Fabryka cukierków ul. Jagielońska I. 6. 


| 


Podajcie szczęściu rękę! 
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 


jest niezwłocznie do obsadzenia. Ubie- 
gający się o nią, zechcą się zgłosić do 
Zarządu dóbr w Krysowicach — poczta 
Mościska. 2799 1—3 


HAS" lmpotencje (osłabienie siły 
mężności) polucje, strykturcy, u- 
pławy, również wszelkie słabości 
tajemnicze, które z powodu nierż- 
~ jdykalnej kuracji najsmutniejsze skutki 
za sobą pociągają, leczy podług najdo- 
skonalszej metody, gruntownie, prędko 
i pod najściślejszą dyskrecją. 2724 13-15 
lekarz prakt. med. chirurg iakuszer 
specjalista słabości tajemniczych 


Jan Kurpiel 


jmięszkający przy ulicy Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
INr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12. 
przed i od 2. do 5. po południu. 

Na honorowane listy udzielam rady, 
isłużę odwrotną pocztą medykamentami. | 


pomieszkania. 


Dnia 24. lipca 


ciągnienie 


Wiedeńskiej 


Joterii Wtelno. 


Z łaski najwyższego domu ce- 
sarsk ego bogato wyposażona lo- 
terja na cele dobroczynne. — Wy- 
grane z przedmiotów srebrnych, 
praktycznej wartości. — Przesyłki 
wygranych są wolne od porta i 
wydatków drobnych. — Losy po 
50 et. w znanych kantorach. — 
Zamówienia na losy za przysła- 
niem należytości przekazem z do- 
liczeniem 30 et. na frankaturę i 
listę ciągnienia, uskutecznia: Lot- 
terie Kanzelei 28C3 1—6 

we Wiedniu, 
| Weihburggase 5. 
kk 0 0 

Kandydat farmacji 

poszukuje od 8. b. m. umieszczenia w wscho- 


dniej lub zachodniej Galicji. O warunki zaraz 
upraszam pod adresem: A. B. w Wojuiłowie. 


Proszę uprze 


030M0SRZYJIŃIOp oSofom Żuriuz ga 


| Administracja: w Paryżn, 22, boul. Montmartre. 


Grande-Grille. Choroby lymfatyczne, ot- 
ganów trawienia, zatory, wątroby i śledziony, 
kamienia etc. 2645II 2—11 

Hopital. Choroby organów trawienia, ocię- 
Żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka 

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, zwiru 


dzielamia białka w moczu. | 
Haaterive. Choroby krzyża, pęcherza zwiru 
w moczu, dna, cukrzycy. i białka w moczu. 
ŹŻądać należy, aby nazwisko źródł 
znajdowało się na kapslach. | 
Dostać można we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasch i EK, Mendroch owitz. 


W” KNAUST, | 


| 


Zawierzaj doświadczonemu ! 


Według świadectwa z dnia 7. kwietnia 
1868 chemika sądy krajowego i profesora 


chemii v. Kletzińsky, zbadany sądownie 
"ER Dr. Millera, 
Balsa 


m prezerwatywny 
przeciw kurczom. 

| Balsam ten pomaga według. świędectw 
Askarskich znakomitości, i „jest doświadczo- 
aym środkiem przeciw niegrtawhości, osła- 
Sionit żołądku, kurezom żoółądkowym,! 
wzdęciu, wymiotom, kółkom, djareji i cno- 
jłęrynie. Balsam ten jest również bardzo 
„skutecznym przeciw zimnioy. Cena flakonu 
oryg wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct. 
pitia 


konu 80 ct. Za wysłanie pocztą 20 ct. 
Dr. Millera, 

Sok z mchu roślinnego 
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
katar płucowy, zastarzały kaszel, dlugą 
chrypkę, zatlegmienie, zapalenie krtani i 
tchawicy, chronicznym kararom płuc, na- 
wot w tuberkułach używany bywa z do- 
brym skutkiem. 2755 12—15 

Ten sok'z mchu roślinnego w orygi- 
nalnych słoikach dla dzieci i dorosłych z 
przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 et. 

Główny skład dla Głalieji w apt. 
Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Wien, Łeopeldstadi. 
Miesbachgasse15, gegenüber d. kk. Augarten. 
1.85 Hplajlen 


= 


NEIĘJADZEE 1. emm €Etablirt: 1823, 


"ZIINRJIWEY 


Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen , Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 
Baupampen, Fw ię en, Bier- und 
Weinpumpen etc. Schläuche, Feuereimer 

von. Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 
Iliustrirte Kataloge gratis per Post. 


Esencja 
2 Balsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej- 
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syftilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 

Metoda użycia w polskim języku. 

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w pasażu Colbert, ur. 7 et 8.. 

Skład główny dla Królestwa Polskiego u 
pp. Gallego i L. Spiessa w Wawsza wie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauczyńskiego. 2643 21—24 


W pięknej okolicy, mila i ćwierć; od Lwowa 
it Folwark 
składający się 7 40tw' morgów ornego gruntu 
i dwóch wodnych młynów, z wolnej ręki na- 
tychmiast do sprzedania lub też do wydzie- 


w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) wy-| | 


wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 
dozwolone i poręczone wielkie 


losowanie pieniężne 
w iłości 2 milionów 860.000 tal., których 
pierwsze ciąznienie już na 

dniu 23. i 24. lipca r. b. 

uieodzownie nastąpi. 

Glówne wygrane w ewent. mark. : 150.000, 
100.000, 50.000. 25.000, 20.000, 2 pa 
15.000, 12.000. 6 po 10.000, 8.000, 2 po 
6.000. 5.00'', 22 4.000, 2 po 3.000, 3+ po | 
2.0 0, 42 po 1.500, 256 po 1.'00. 8 po 50v, 
413 po 400, 23 po 300, 548 po 200 tal. itp. 
w ogóle 43,500 wygranych , które w 7miu 
oddzialach stosownie do planu gry wciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnione zostaną. 

Za nadesłaniem kwoty w banknotach 
austriackich rozsyłam cale oryginalne losy 
po 7 złr. pół losu 3 złr. 50 ct., ćwierć losu 
po 1 złr 75 ct. z zapewnieniem rzetelnej 
usługi. 

Upraszamy powyższych losów nie uwa- 
Żać za promesy, gdyż każay uczestuik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Fian gry dołączonym zostanie do ka- 
Żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy 
grane obok nrzędowej listy ciągnień prze- 
słane będą natychmiast udział mającym 
| osobom. (4294) 2777 4—9 
Zechce się więc każdy wprost i z zau- 


A. Maczuskiego 


cesar. i król. 45-79 wył uprzywil. 


środek do bar- „.,,, wienia włosów. 


Ekstrakt z Orzechów 


do farbowania włosów na blond . bru- 
uatno lub czarno. Sporządzany z zie- 
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodiiwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie i trwale na 
blond, brunatno lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny. 
1 fak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 ztr. 
1 słoik Pomady dto 2 
1 flakon Olejsu orzechowego e 
ua dto dto dto 1 


Violette de Mars, 


pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 
ołków tegorocznych, 
Perfumy fiołkowe po złr. 2 flakon 
po złr. 1 i 70 et. 


Prawdziwe do nabycia: 


w składzie parfrmeryj Macznskiego 
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26. 
We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup, 


» 
n 


k. kolej żelazna Arcyks. Albrechta, 


U 
© 

Poszukuje się większej ilości dobrych ro- 
botników i fur do robót ziemnych tej koleji 
pod warunkiem pozostania w robocie przez cały 
czas Żniw. 
Pośrednicy, chcący się podjąć za prowizją do- 
starczania potrzebnej siły roboczej, zecheą nade- 
słać oferty pisemne do Dyrekcji budowy we Lwo- 
wie, ulica Czarnieckiego Nr. 2. 


2765 3—3 


albo mnusztards w Tyś. iach 


Moe ima we 


Medale srebrne Medale bronżowe 
m Rz Havre 1*68 Paryż 1855 
Tryest 1871 Paryż 1872 Tryest 1871 
Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansąch i szpitalach 
wojskowych, w marynai xach franucnzkiej i królewsko-angielskiej. 


Havre 1868 


„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku chwi- 
lach z łatwością skutek stanowczy x możliwie najmniejszą ilością lekar- 
stwa, oto zadania, któru p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany. itd.“ 

Dr. A. Bouchardat (annuaire de thérapeutique, 1868, p. 204) 

Wymagać należy podpisu jak obok; — unikać fałszerstw. 

We Lwowie w aptece p. Mikolasch. 


2648 4 -8 


Sklad c. k, uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 


faniem udać do 


Juljusza Herza, 
Staats-Effecten Handlung in Hamburg. 


» u L. Sedlak i Progulski „ 
> » „n K. Strzyżowskiego  , 
„ KRAKOWIE u Józefa Jahna i Wil- 
helma Fenza, 2728 7 -12 


n 


Do Banku galicyjskiego dla handlu 


i przemysłu w Krakowie, nadszedł świeży ł 


transport oryginalnego grodzieckiego 


Poriland- Cementu, 


który nabyć można przy większych partjach po) 
cenach zniżonych. 


2759 3-3 


rzawienia; ale w tym wypadku bez młynów. 

Bliższa wiadomość up. Askanazy, ajenta 
dóbr płac Gotnchowskiego Nr. 10, drugie 
piętro. 2751 3—3 


Dnia 15. I 16. lipca b. r. 
rozpoczyna się w Mamburgu na nowo | 


wielkie gwarantowane 


- p = Sha T 
losowanie pieniężne 
(któremu nie jeden szczęście zawdzięcza), 
a które w ogóle (7 oddziałów) zawiera 

główne wygrane: 


120.000 tal. 


80.000, 40.000, 30.000, 20000, 16.070, 
3 


2 pó 12.000, 10.000, 3 po De w po 

8.000, 5 po 4.800, 13 po 4.000, po 

O 147 po 2.400, 28 po 2.000, 3 po 

1600, 56 po 1.200, 152 po 800, 5 poj 

600, 2 po 480, 362 po 400, 412 po 200 || 

tal. it d. Wysyłam na powyższe cią. 5 procento 
gnienie 1. oddziału, los oryginalny po, 7 6 

złr. "/, losu orygin. po 3 atr. 50 ct., /4 — 
losu orygin. po 1 złr. 75 ct. za nadesła- 7 

niem gotówki do wszystkich pro- . 


wincji, a po ciągnieuiu bez wezwania wy- 
graną wraz z listą ciągnienia. 

Niechaj nikt nie zaniedba skorzysta” 
nią z tej sposobuości i poda szczęściu 
rękę, zwłaszcza ze wkładka jest tak 
mala, a wygraną łatno osiągnąć można 
znaczną. Uprasza się o rychłe zamówie- 
nia. pomieważ zapas losów może być 
łutwo rezkupiony. 2669 5—5 


Jakob Baruch, 


Bank- und Wechselgeschaft W Hamburgu. 


dalej przyjmuje 


Spłaty 


daje zaliczki na 


Galicyjski Bank kredytowy 


przy ulicy Wałowej pot 1. 4. (w lokalnośsiach dawuiej przez Bank bipoteczny zajmowanych), 


sysnaty 


Dzial zastawniczy 


wydaje 


asow 


we za  8-dniowem wypowiedzeniem 
» 14 U ” 2705 2—? 
3; 30 3 


1) 
a książeczki 


WKLADKI » 


oszczędności, począwszy od jednego zir. i oprocentowuje takowe po 6 od sta. | 


aż do 200 złr. bez wypowiedzenia. 


łdoskou.lszym 


tyczneg : przejścia, słabościom sirofulicznym vie. 


Jauljusza Mikołasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w nodwórżu. 
Najtańsze źródła de nabycia tych artykułów. 


2710 1—? 


„Wiener illustrirte Moden und Damenzeitung, * 


Co 14 dni wychodzi 1 numer zawierający roboty modne i 
ręczne a obek tego i wielxi urkusz krojów wzorowych z obfitym 
f: jJetonem. 

Cena ćwierćrocznej prenumeraty z przesyłką pocztową wynosi 
tylko I zł. 20 ct. w. a. 

Catoroczni abonenci otrzymują ozdobny obraz odcisku kolorowego, 

Pismo nasze. jak najzaszczytnicej polecone przez cale dziennikarstwo, 
znalazło wszędzie wzięcie a liczba czytelników pomnaża się dziennie, 

Zwracamy uwagę na przepysznie ozdobione numera naszego czasopisina; 
takowe zawierają oprócz przedmiotów garderoby i bielizny, robót ręcznych itp. 
także obfitość co do toalet i fryzury dla przyszlego sezonu, według najnow- 
szych wzorów wiedeńskich i paryzkch. 

Opinia prasy. , 

Wiener Weltausstellungszejtnng nr. 298: Polecany jak najkorzystniej 
obficie illustrowaną i ozdobną „Modezeitung* odpowiadającą wszelkim wymogom 
teraźniejszości. 

Laibacher Tageblatt Nr. 259: Czasopismo dotrzymuje zupełnie to, co 
obiecujr; polecamy doskonale to przedsiębiorstwo naszym czytelnikom. 

So ntag und Feiertags=Courrier. Cornelia zawiera obfity wybór w tak 
doskonatem wykonaniu, że ją policzyć można do najznaczniejszych czasopism. 

Kaschauer Zeitung Nr. 92. Cornelia nie pozostawia co do obfitości i 
znakomitości nic do życzenia. 

Gemeinde Zeitung Nr 62. Trzeba 
ozdobność wydania etc, by mieć wyobrażenie, 
cenę otrzymać można. 


samemu widzieć obfitość treści, 
ile wszystkiego za tak nizką 
2100 2—3 


Prenumeraty przyjmuje każdego czasu 
'Verlags Expedition der Cornelia" w Wie 
CRER ERAEN A 


dniu. 


PRA: 


A V e V 


zy t 


= 


Medal złoty nagroda 16600 franków. 
wyciąg ze trzech gatunków chininy. 


P trójny ELIXIR pokrzeyi:jacv, posilny I drzee wgorączkowy jest naj- 
i nspilnejszem p eparatem CHINTVY przyjemnego smaku, 
iero, dośsiyd zen została szulłałach przeciw ogólnemu mar- 


, 
w 


kutesznosć 


nienin, krakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej- 


śria, newralgjach żołądka, wycieńczeniu,  trudnemu powrotowi do zdrowia , go- 
rączkom i zimnicom, któr” nazwie przed uzycesem chiainy. 


CIIN A 7, ZELAZĘEM i ZK niedo- 


LAROCHE tości, blednicy, w wieku kry- 


ER 


przeriwia 


ni £PLSCH Å; 


9z 5 ulie LU : ) ` 
W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot; we LWOWIE w aptece P. 2642 30—48 


w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, 


= R NASA a Es 
TTA T E 


z 


HST, Wa 
pły AdE i 


PRENTE Cii 


we 


Tov 'arzy sty" © | 
Galicyjskiej kasy zaliczkowej 


21. Uliea Halieka, 
przyjmuje 


wkładki na ks'ążeczk oszczędności 
od jednego Zł. w.: do każdej wysokości, oprocentowując je 
po 69/, Z _3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 2%, % lfduiewem wypowiedzeniem 
po 8°/o 7 30 ` 4 
Udziały "$ członków oprocentowują się od dnix pierwszej 
wkładki. 2746 3- 3 


kosztowności, złote i srebrne przedmioty. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


ZZOZ m Nz O A PTA, 


7% drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A Skarla 


